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„Nowa Reforma” wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
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W miejscu ....................................
W Austro Węgr i  priesyłkg pccit 
W Państwie N’emieckiem .
We Włoszech, F rancyi, Anglii, Belgii,

Szwajoaryi, "nrcyi i inn. krajach 48 „ 24 „ 12 „ 4 ,  —
Oddzieiny numer (z ostatnich trzerb dni) kosztuje 10 h., z nrzesyłka pocztową 12 h. — 
We l.wcwle w Biurze dzienników A Olszewskiego ulica Kilińskiego ? i Piotra, ul. Karola Lu- _ 
dwika 9, do nabycia po 12 h. P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lko  na ra ty  m iesiąc . ' 
Bisty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inse.-aty) nprasza się 
nadsyłać franoc do Administracyi „N. Reformy" w Krakowie. — Listów n ijiranko  wanycL

nie przyjmuje się.
P ęk^p isó u  n a d sy ła n y c h  Jiedakcya  n ie  zw raca.

A d re s  Bed& jcoyl > A d m lm s tra o y l : „N . R e fo « n a “ u l. J a ę ie l ln ó s c a  10. 
T e le fo n  S e d a k o y l  i A d m ln is tra o y !  N r 41. — Nr rach. poczt. Kasy oRzrzed. 857.to .

NOWA
Ppenum epate p pzyjmują:

z a m ie js c o w a : Administracyi „Nowaj Reformy" i wszystkie urzędy poczciwe: m te jso o -  
w ą  _d.ii i ais trący u „Nowej Reformy" — Główna trafika w Rynku. — A gercyaJ Hopoasa 
1 A. Salomon twej, plac MaryacH 2. — Handel St. Karlińskiego. Sukiennico. — Handel 
Kretscnmeia. Rynek. — Handel J  Ekiera ul. Karmelicka 18. — Z a m ie js c o w ą  p r e n u ­
m e ra tę  1 o g ło sz e n ia  przyjmują Biura dzienników we L w o w ll  Lndwik Plohn. nl Ka- 
rtis Ludwika 11, S. Sokołoweki. — W P rz e m y ś lu  Heszeles — W J _ ro u ła w lu  L. S^rabsberg. 
W W ie a n la  np. Haasensiein & V0gler (także w Hambutgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrccrawiu). — A. Oppelit. R. Mosse (także w Berlinie Hamburga Munachiam 
i Norymberuze). — Hermann Goldschnned, M. Dnkes Nacnf. H. Scnnlek J. E_nne'aerg. — 

W P a r y ż a  Sociśtć Matnelle de Publicitś A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Canm&rtm, 61. 
O g ło sz e n ia  linseraty) przyjmuje administranya, Kraków, Jagiellońska 10, na opłatą od miejsci 
wi t-sza drot nem pismom ępetit) zs pierwszy raz 20 h., za każdy następny ras po 10 b — Nade- 
s ła u e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k ro lo g ia  po 50 b od wiersza. — G ło sy  p u b llo z n e

Należytość należy naprzód nadsyłać przekt zem pocztowym

Smutne widoki.
Kraików, 16 marca.

D ziennik i w iedeńskie podają „k a len d arz” 
p rac  parlam entarnych  w bliższym daisz.ym 
czasie. Z rozkładu tych prac i term inu, jaki 
w ypadnie na zw ołanie Sejmów krajow ych, w y­
nika, że jak  całe państw o nie będzie mieć do 
kcńca  jesieni konsty tucy jn ie  uchw alonego bu­
dżetu, taksam o bez budżetów, przez Sejm y u- 
chw alonych, obchodzić się będą m usiały n a j­
w iększe kraje , między niemi G a lic ja . O becnie 
bowiem ta k  się przedstaw ia term inarz  p a rla ­
m entarny:

Ju tro  rozpoczyna Izba  poselska obrady nad 
przedłożeuiam i o ugodzie z W ęgram i. Ja sk o l-  
w iek przedłożenia są  wynikiem długich per- 
tra k ta c y j z W ęgram i, zakończonych ostatn iego  
g iu d n ia  r. z. po długich i mozolnych rokow a­
niach, i dia tego praw ic nic w nich zm ienić 
już  m e będzie można, —  pomimo tego obrady 
nad temi przedłożeniam i potrw ają, co najm niej, 
do k o ń c a  c z e r w c a .  Skutkiem  tego do za­
ła tw ien ia  budżetu państw ow ego na rok bieżą­
cy, w drugiem  czytaniu przystąp ić  będzie mo­
gła  Izba  d o p i e r o  w j e s i e n i ,  w którym  "o 
czasie w n.esiony już będzie także  prelim inarz 
buażetu  na rok 1904.

Do 3 kw ietnia t. j. początku feryj w ie lka­
nocnych, k tó re  po trw ają  praw ie do końca te ­
goż m iesiąca ze względu na św ięta  greek .ego  
oorządku, załatw i się Izba z pierw szem  czy ta­
niem  ustaw  ugodowych; drugie  czytanie roz­
pocznie się po św iętach. S tąd  najoczyw istszy  
„ b r a k  c z a s u ” dla Sejmów krajow ych, k tó re  
taksam o uszanow ać muszą term in  św iąteczny, 
ja k  parlam ent. Co najw yżej małe sejm iki, ja k  
daim acki, zw ołaue będą na  k ró tk ą  sesyę. Do­
nosi też  „G azeta N arodow a”, że rząd zam ie­
rza. po porozum ienin się „z koniyetentnem i 
czynnikam i krajow em  ”, zwołać Sejm ga licy j­
ski na  dłuższą sesyę d o p i e r o  w e  w r z e ­
ś n i u ,

W  a rty k u le  p. t. „Prow izoryum  budżetow e”, 
zam.eszczonym w sobotmm num erze naszego 
pisma, w ykazaliśm y, na jak ie  s tra ty  narażony  
będzie k ra j cały i autonom iczny jego zarząd, 
jeżeli Sejm  nasz nie będzie w kw ietn iu  zwo­
łany. btw ie dziiiśmy, że daisze opóźnianie w 
uchw aleniu budżetu byłoby w prost k l ę s k ą  
d la k raju . Nie przy puszczając też, aby rząd 
mógł tak  słusznem u żądań  u odmówić, u hwa- 
lil W ydział k ra jow y postarać się o w yjednanie 
zezw olenia cesarskiego na  dalszy  pobór k ra jo ­
wych dodatków  do podatków  bezpośrednich 
t y l k o  d o  k o ń c a  k w i e t n i a .

N iezrozum iałą więc je s t  dla n»s rzeczą, na 
jak ie j podstaw ie rząd przypuszcza mozhwość 
odłożenia sesyi Sejmu galicyjskiego az na 
w rzesień ? „G azeta Narodow a “ donosi, że rząd 
uczynić to ma „po porozum ienin się z k o m- 
p e t e n t n e m i  czynnikam i krajow em i”. Ooz 
to mają być za „czynnik i” i na jakim  g runcie  
oprzeć się ma „porozum ienie”? W ydział k r a ­
jowy je s t tu ta j czynnikiem  kom petentnym  już 
z n a tu ry  rzeczy, obecnie zaś, ze względu na 
argum enty , jak ie  za najw cześniejszem  zwoła­
niem  Sejmu przytoczył, możliwem je s t albo 
przyjęcie, albo odrzucenie jego żądania, —  o 
„porozum ieniu” się m e może tu ta j Dyć mowy. 
Przecież m e można staw iać kw esiyi 3pornej 
z tego, co je s t koniecznością i co je s t  uzna- 
nem praw em  sam orządu.

N owe poezye.
i .

Poranek  młouej wiosny. D uża ozonu, b rza­
sków, pobrzęków pierw szych ży ją tek , o tw iera­

jących  szeroko oczy. Surowy jeszcze zapach 
ziemi, cnłodne jeszcze prom ienie, ksc.aty w szy­
stk ie  zielonym zaledw ie aksam item  rozkw ita  
ją  —  jak a  za to  świeżość i krzepkość krew  
ci w żyłach u tlenia, jam ę dokoła skarby  na­
dziei, nadzieje Skarbów. M inęły dopiero noce 
okropne, noce w ichrów i jęków, biczow ań Zic- 
mi i h uka  pękających lodów —  te raz  św iat 
cały oczekuje, tęskni, radu je  się pew nością nad­
chodzącego szczęścia. Szczęście to  tak ie  pro­
ste. R ozrost nastąp i, rozkw it, rozwieim ożnienie 
się pól i lasów i wszystkiego, co w nich i 
z niemi żyje. T ak ie  io zw yczajne, a przecie 
dziw... dziw i cud nad  cudami. P o w ta rza  się 
bezustannie, a w iecznie ta jem nicą  je s t boską 
i  czarem  niewymownym i rękojm ią zm artw ych­
w stan ia  w szystkiego, co ma w sobie moc ży­
c ia , choćby chwilowo zakrzep łą  1 śniegiem 
przyw aloną i wichrem sm aganą B łaazi więc 
dusza wśród tych  czarów, pełną p iersią  w chła­
n ia  młode ich życie, pełnem uczuciem za tap ia  
się w ich tajem nice, a gdy serce rozśpiew ane 
przyniesie także  echa nocy onegdajszych, wycia 
melodyj jesiennych i zimowych — nie odegna 
się ich. Splotą się z pieśniam i rozkw itającej wio­
sny w jednę wielką, pełna symfonią życia, s 
słońce wiosenne poprzez chwilowe chm ury ja ­
śnieć nie przestan ie , a ziemia, surow ą dysząca 
wonią, nie p rzestan ie  p rzyrzekać plonów bło­
gosławionych.

E ro e  życie —  życie wiosny, ta jem nic i po­
tęg i przyszłej!

T ak ie  uczucia ogarn ia ją  nas przy  czytań.o

Stoimy więc wouec fan tu , n ie  nowego w p ra­
wdzie, lecz mimo to bardzo bolesnego, że bez­
robocie p a rlam en tarne  ru jn u je  k rajow y sam o­
rząd, że skutkiem  złego fu n k c jo n o w an ia  m a­
chiny ceu tralnego  p a r la m e n tu , autonom iczny 
zarząd krajów  spotyka się z n iep rzepartem i 
trudnościam i. Państw o konsty tucy jne  rząd/.i 
się w rzeczyw istośoi absolutnie, bo rząd o trzy ­
muje budżet bez uchw ał p a rlam en tarn y ch , a 
jedynie na podstaw ie § 14; w ślad za tem n ad ­
użyciem kODStytucyjuem idą zarządy  au tono­
miczne; one tak że  w ybierają  p idatk i nie na 
podstaw ie uchw ał sejmowych, lecz z rozporzą 
dzenia cesarskiego.

D okąd dojdzie A u stry a  na te j drodze? Ju ż  
nietyiko za tracen ie  poczucia swobód k o n sty tu ­
cyjnych musi być następstw em  tego stanu  rze­
czy, lecz upadek ekonom iczny przy tłum ia wszel­
kie zarodki na tu ra lnego  rozwoju K r a j ó w  i lu 
aów. Sm utne, coraz sm utn iejsze na  przyszłość 
widoki!

W iec narodowy.
(KoreJp. ,,N. Reformy”).

Lwów, 15 m arca.
( = )  D ziś odbyło się posiedzenie K om itetu 

wykonawczego wiecu narodowego. Obecnych 
było 22  członków K om itetu. O bradow ano prze- 
dew szystkiem  nad ustaleniem  t( rm inu W iecu. 
P ierw otny  wniosek, ażeby term in  ten  oznaczyć 
na  dzień 3-go m aja. nie u trzym ał się. Podnie­
siono przeciw  niem u dwa głów nie zarzu ty . Ze 
s trony  rolników  zarzucono mianowicie, że w 
tym  czasie są jeszcze niepokoi)czone w iosenne 
roboty w polu, ta k  n iesłychanie dla rolników  
w ażne —  a na odbytym niedaw no zjeździć pol­
skiego s tronn ic tw a  ludowego, w łościanie pro­
sili, żeby oznaczyć inny term in, ponieważ w 
pierw szych an iach  m aja niKt z nicti p rzy je ­
chać by na W iec nie mogł. D rug 1 zaś zarzu t 
był, że skoro w dniu tym wszędzie, w całym 
k ra ju  odbyw ają się pam iątkow e obchody, p rze­
to rów noczesne odbycie W iecu albo wpłynęło­
by n iekorzystn ie  na  te  obchody, odryw ając od 
nich wielu i to  niezaw odnie tak ich , k tórzy  się 
obchodami temi najgorliw iej zajm ują, albo od­
w rotnie w ielu z tych obyw ateli pow strzym ało 
by się od udziału w W iecu, co znowu na 
W iec oddziałałoby szkodliwie.

P o  dłuższej dyskusyi zgodzono się w reszcie 
na t e r m i n  31 m a j a  i 1 c z e r w c a ,  t. j. 
i l u Z i e l o n e  Ś w i ą t k i .  J e s t  to  czas dla 
wielu barazo aogodny — a dw a dni św iątecz­
ne u ła tw ia ją  każdemu przyjazd. Zachodzi tylko 
okoliczność, że Tow arzystw o szkoły ludowej 
zazw yczaj w tym czasie odbywa swoje doro­
czne w aine zgrom adzenie. Kom itet w szakże 
sądził, że łatw o będzie doprowadzić do takiego 
porozum ienia, ażeby te  dwa zjazdy wzajem nie 
sobie nie przeszkadzały. W tym ceiu znmsie 
się prezydyum  kom itetu wiecowego z Zarządem  
głóvmym szkoły ludowej.

Uchwalono następn ie  w ybrać k o m i s y ę  r e ­
d a k c y j n ą ,  k tp ra  ma ułożyć program  w yda­
w nictw  W iecu i przedłożyć go K um itetowi wy­
konawczem u. Do komisyi te j weszli pp. K oła­
kow ski, d r  L ilien, W asilew ski, W ysłouch i 
T tu llie .

W ybrane także  k o m i s y ę  g o s p o d a r c z ą  
m ającą się zająć  gospoaarczą s tro n ą  zjazdu, 
obm yśleniem  i przysposobieniem  lokalu na ob-

poezyj S taffa  —  szczególnie zbioru ich o sta­
tn iego *)

„Sny o potędze”, usym bolizowane takż#  po­
stac ią  „M istrza T w ardow skiego”, s ta ją  te raz  
przed nami. jako  „Dzień duszy”. D zień pełny, 
Dogaty, obdarzony całą  ska lą  tonów, całą  siłą 
tw órczości, dzień wiosny. W  tej szerokości 
skali i w intenzyw uuści to n a  —  różnica i po­
stęp ogromny, w porów naniu z ton im 1 poprze- 
aniemi.

N iepospolitą je s t  ska la  uczuć, ja k ą  obejm uje 
ausza  młodego poety. K iedy pełen zachw ytu 
opiewa „Szczęście w iosenne”, ma wdzięk i d e ­
lika tność  i piękność brzasków słonecznych, 
k ładących się złotem św ietlisiem  n a  młodych 
listkach .

Ranek, tęcz i opałów czarodziej misterny,
W  powietrzu dziwnie lekkiem, złotem i błę-

[kitnem,
Przelewa nagły i swiatta i graniem nicuchwy-

[tnem,
Jak  gdyby w szkianem wnętrzu krysztalnej

[cysterny.

Jjedwo łodygi drgnęły szmerem krwi roślinnej, 
Rodzącymi się dziwy zaniepokojony,
Powiew wiatru się ocknął z swej nndy bez-

[czynnej.
Cudem życia i pierwszem ciepłem rozmarzony, 
Rozleniw iały w ilgną wonią ziemi młodej,
Trąca krzewy pijące oszołomione dreszcze 
Z ócz słońca; chce z nich otrząsnąć niezrodzone

[jeszcze
P y ły  i po błękicie rozsiać nieb i wody, 
Roztrwonić tysiąc czarem nabrzmiałych kropelek  
W oni —  z pustą swawolą dziewcząt, trwoni-

[cielek
Swej słodkiej, opieszatej, niebacznej urody...

*) Leopold Staff: „Dzień duszy”. Lwów, N akła­
dem K sięgarni P olsk iej” Str. 156

rady  pełnego W iecu i sekcyj, zebraniem  towa- 
rzyskiem  i t. p. Do komisyi tej weszli pp,. 
O iucliriński, M ichalski, Rom anowski Ignacy , 
Szafrańsk i i W ojnarow ski Kom isya ta  ma pra 
wo uzupełnienia .Ję do dowolnej liczby człon­
ków za pomocą konptacyi z poza Komitetu.

N astąpiły  spraw ozdania w szystkich trzech 
sek ' yj organizacyjnej, obiony narodow ej i spraw  
w ew nętrznego rozwoju. Spraw ozdan a odnosiły 
się do re f Tatów, jak ie  m ają być przedłożone 
Wiecowi. Rezolucye, przy każdym  i er .rac ie  wno­
szone, będą w odbitkach rozesłane członkom 
Komitetu i p rzy jdą na następnem  posiedzeniu 
pod obrady, oclem powzięcia ostatecznych uchwał. 
Nie chcąc n iejako uprzedzać ty< h uchw ał, nie 
podaję na razie ani tre śc i referatów , an i wnio 
sków do rezoincyj. Z aznaczę tylko, że je s t już 
przygotow anych kilkanaście  referatów  w bardzo 
ważnych spraw ach z różnych dziedzin narodo­
wego życia. Szczególniej ooficie przedstaw ia się 
dział wychowania i szkolnictw a. N ł w yraźne 
życzenie p. Kazim iry B u j w i (i o w e i z K rako­
wa zaznaczy kom itet w osoDnym re fe ra c ie , że 
szanow na re fe ren tka  cofnęła swój re fe ra t o po 
zaszkolnej pracy nad ośw iatą ludu, do którego 
nadesła ła  już bvł& w nioski do rezolucyj.

Po załatw ieniu k ilku, jeszcze m niejszej wagi 
spraw bieżących zam knięto posiedzenie, ktOre 
trw ało  od godz. 1 0 1/, przed połndnmm do l 1/, 
po południa

N ajw ażniejszą d la  dalszej pracy przygoto­
wawczej je s t  uchw ała k om ite tu , oznaczająca 
już ostateczn ie  t e r m i n  o d b y c i a  W i e c u .  
J e s t  w n a tu rze  n a s z e j, że p race bezterm inowe 
idą barazo powoli i opieszale Temu przypisać 
należy, że wielu zapow iedzianych albo z in ic ja ­
tyw y sekcyj kom itetu w yw ołanycn referatów , 
referenci uotąd jeszcze a .e  nadesłali. Obecnie, 
gdy term in  oznaczony, gdy od samego W iecu 
dzieli nas jnż ty lko  10  tygodni, spodziewać się 
należy, że referenci pospieszą z nadesłaniem  
swoich rezolucyj i streszczonego ich umytywo- 
wam a. K om itet musi w ciągu m iesiąca kw ietn ia 
załatw ić się z w szystkiem i referatam i i rezolu- 
cyam i, jak ie  m ają być na W iecn wniesione i 
z ułożeniem szczegółowego program u. D la tego 
je s t pożądane, ażeby w p i e r w s z y c h  d n i a c h  
k w i e t n i a  re fe ra ty  i rezolucye były już  w rę ­
ku k o m ite tu , a przynajm niej s e k c j j  kom iteto­
wych, ażeby pozostało dość czasu do wykończę 
n ia program u i rozesłania go w raz z zaprosze­
niami. Jeżeli wszyscy zgłoszeni referenci dopi­
szą —  W iec może być obfitością swegu pro­
gram u praw dziw ie im ponujący.

lt prasy rosyjskiej.
(Prawosławne dichowibństwo. — Demonstracja w Hel- 
singforsie. Ojciec Iwan * KionBztatu Cnryjtusem — 
Naczelnik policji Kożałowskij i kozacy, — Emigracya 

Tatarów, — Wyraz „pan”).

Nie należy się dziwić, że c a ra t w m anife­
ście zw rócił szczególniejszą uw agę na ducho­
w ieństw o praw osław ne. On, m onarcha, p raw o­
sław ny, w iększość Indu na  papierze p raw osła­
wna, ty lko  duchowni praw osław ni, to  parodya 
kap łaństw a. P ija ty k a  w karczm ie razem  z chło­
pami, k arty , to  jed y n a  rozryw ka popa w iej­
skiego w Rcsyi. Poziom umysłowy je s t u niego 
bardzo niski. Gdyby mnie posądził ktokolwiek 
o niepraw dom ow nosć, odwołu ę się na  tych, co 
byli w Rosyi na wsi, a z resz tą  przytoczę wy-

T a k ic ł pogodnych, słonecznych obrazow je s t  
w ięcej; cała  p rzyroda żyje w jego poezyi, spo­
w ita w czar dziw nej bezcielesuości; duch jego 
przeżył j ą ,  odrzucił wszystko, co m ateryalne, 
zostawił, co duchem: „jam  w onią , k tó rą  wy­
gnał sa d ” —  mowi na jednem  m iejscu, i ta  
p rzen o śn ia  ma szersze znaczenie. A ja k  dusza 
jego w zbiera, ile w w ezbraniu tem grozy, d re­
szczów i potęgi i błysków, jakby  z zaśw .atów , 
kiedy w ędruje „P rzez m rok” ! T en  cykl zbioru, 
S taff, jako  piew ca sm utku i bólu, na jsiln ie j 
do mnie przem aw ia. I  tu ta j „woń, k tó rą  wy­
gnał sad ” —  życie, woń czysta, gdy drzew  i 
kw iatów , rodzących ją, nie widzimy; thea trnm  
duszy, obchodzące się bez w szelkich kulis; 
„avan tu res d’am e“, gdy św iat zew nętrzny  sym ­
bolów ty lko  i m etafor dostarcza. A ja k  potęż­
nym — p izy  całej subtelności —  je j w yraz!

Hej i wicher wyje, a las zwiędły ginie,
Cichy kr„k śmierci słychać w uschłej trawie...

...Chłop się powiesił w opuszczonym młynie...
Dziew czyna dziecko utopiła w stawie...

Jesteśm y  w prow adzeni w G ehennę w szyst­
kich nędz i rozpaczy życia — bez życia, „w oń” 
ty lko  p iek ła  w chłan iając.

...Przez mórz amarłych ogłuchłe odmęty 
Z dalekiej drogi płyną me okręty...
Po fali czarnej, nieruchomej, gładkiej,
Trapów przywożą me żałobne statki...

A raz mi Indzie jasną w ieść przynieśli,
Że wielkie idzie na św iat Zmiłowanie, 
ż e  spokój idzie po szumią ym  łanie...
Mir niesie prorok pogodny, Syn cieśli

A statek wraca po długiej wyprawie
I wiezie trupów po głuchej głębinie,
A dziewka dziecko utoniła w stawie.
A chłop powieBił Bię w odludnym młynie...

A ci, co w pracy i męce się trndzą,

ją tk i z gazety  pow ażnej, „Nowoje W rem ia”, 
wychodzącej w P e te rsb u rg u .

„N aczelnik policyi z M ielaic, n a  W ołyniu, 
otrzym ał lis t od duchownego praw osław nego 
z P o rska  treśc i n astępu jące j-

W czoraj, 15 lu tego b. r., p rzy  zabudow a­
niach i na  g run tach  sąsiada, Dyonizego Mi- 
chniew ieza. znaleziono p rzeb itą  św inię moją. 
k tó ra  zostaw ,ła pięć p rosią t osieroconych. — 
I  d>atego proszę P a n a  przybyć jak najsp ie­
szniej do P o rska  w celu sporządzenia proto­
kółu i usunięcia św ini, k tó ra  do te j pory znaj­
duje się r a  m i e j s c u  w i e c z n e g o  s p o  
c z y u k u.

Ś n a sz c z e n n ik  . . .  (podpis).
„Myśmy przytoczyli — pisze „Nowoje W re- 

m ia” lis t w carości bez z m ia D y Duchowny ten 
je s t  jednym  z bardziej io te ligcnm ych  popów 
po wsiach. Z tego można wnioskować, na ja ­
kim stopniu znajduje  się s tan  nnij słowy du­
chownych w R osyi”. -

„W  innem znów m iejscu — pisze tasam a 
gazeta  —  istn ie je  swego rodzaju  pokuta  ko­
ścielna. W szystkie kobiety, k tóre, nie m ając 
mężów, powiększą liczbę parafian , przy chrzcie 
są  obowiązane za każde dziecko zapłacić trzy 
rub le  kary  miejscowemu duchownemu. T e zas 
k ió re  nie chcą lub uie mogą tego uczynić, 
m uszą s tać  podczas nabożeństw a w ogrodzo- 
nem m iejscu. Pomimo te j kary , w tych miej­
scowością h więcej je s t dzieci nieślubnych, 
niż w in n y ch ”.

Było to  dn ia  2 m arca; pociąg kolejow y s ta ­
nął w H elsing torsie. a między innym i wysiadł 
z wagonów S t r e n g ,  prezydent z Abo. —  
O przyjeździe jego byli powiadomieni m iej­
scowi polityczni ag ila to izy . Cała m asa Indu o- 
toczyła S trenga i odezwały się krzyk i: „ zd ra j­
ca”, św isty, plucia i t. p. S iren g  nie mógł d o ­
siąść  koni. W hotelach pobliskich, w k tó rych  
p rag n ą ł skryć się, nie chciano go p rzy jąć. —  
D opiero policya uw olniła go z niewoli swoich 
z.omków Dowiedziano się jednak , gdzie S treng  
się znajduje, i porozlepiano na tym  domie n a ­
pisy : „S treng , zd ra jca  o jczyzny”. M anif6stacya 
ta  w yw ołana była tem, że S treng , jako  p rezy­
den t w Abo, przy jął rozkaz carsk i usunięcia 
16 urzędników , z rodu F in landczyków , za pa- 
try e ty ezn e  idh przekonania.

W ypraw iano i u nas ta k ą  kocią m uzykę u- 
godowcom rosyjskim , dziś jednak  każdy im 
rękę podoje i przyzw yczajono się do tego, że 
ta k  być musi. Może we F in landy i dłużej p rze­
trw a  duch oburzenia, m oże opam iętają się ci, 
k tórych dziś zdrajcam i nazyw ają.

Do K ronsztadu  niedaw no przybyła m asa In­
du prostego ze sfe r kozactw a dońskiego. Po­
niew aż zachow anie się ich po drodze było r a ­
żące, przeto policya przybyłych do K ronsztadu  
aresztow ała. Zapytani, po co przybyli, odpo­
wiadali wszyscy, że przybył1 do Ja n a , „do 
C hrystusa”. I w uporze swoim przetrw ali. Na­
w et małe dzieci pow tarzały, że wierzą, iż „O j­
ciec Iw an ” je s t Chrystusem . O desłano ich z po­
wrotem do K arpów ki nad Donem. F a k t  ten  
w yjaśn.a i potw ierdza ciem notę Indu ro sy j­
skiego i jednocześnie naprow adza na  myśl, że 
w Rosyi lud prosty  oczekuje nerwowo ja k ie ­
goś przew rotu. Jak iego  i kiedy? okaże przy­
szłość.

W  Chutorowie, wsi na W ołyniu, pow stał po­
żar. K to mógł, biegł z pomocą. N iejaki M aka­
rów dowoził wodę. N aczelnik po lic ji Kożałow-

W  łachmanach muszą iśe pod strzechę nudzą!
A ci, co padli w zwątpieniu, nie wskrześli...
A śpiący w smutku —  w rozpaczy się budzą... 
Proroku blady, smutny Synu C ieśli'..

Jak drzewa płaczą strwożone śm iertelnie,
Jak wicher wyje...

Ł k a  dusza i żali się, ale baczne ncho w p ła­
czu tym nie poczuje żadnych tonów  nam ię­
tnych, żywiołowych, try ska jących , ja k  źródło 
z niebacznie otw orzonej żyły podziem nej. —  
N ajp iękniejsze może wiersze, znajdu jące  się 
w tym  tomie, „W ejm u ta”, „U padek”, „P ieśni 
sza leńca” i t. d., »ą wtórem, jak ie  serce g ra  
w yobraźni —  nie naodw rót L u tn ią  S ta tfa  k ie ­
ru je  zaw sze świadom a siebie, głęboka reflek ­
s ja .  P e łn ia  ducha w nnn ta k  bogata, że może 
stać  zupełnie ponad życiem, (nie poza mem, 
to  słabość!); —  „ ja  nie proszę, niczego nie 
g łodny” —  śpiew a; „mam duszę i sam otność, 
więc w szystko mi dano”. A le te j duszy roz­
kazuje jasny , silny  mozg. —  S tąd  ty le  w nim 
szlachetnego, a ry stok ra tycznego  panow ania nad 
sobą i przedm iotam i, stąd  nadzmysłowy cha­
ra k te r  jogo wizyj, SLąd cała  jego filozofia.

Bo oto in te ligeneya przeżyła mrok i burze i 
grozę jesieni, n a tu ra  w iosenna —  pozbawiona 
żywiołowości ia la  — wydobywa się na jaść . 
I  obserw uje ona siebie czujnie ifn ąd rze , i w y­
czuw a w szystkie k iełk i i soki, jak ie  w sobie 
nosi, i zapala  się pragnieniem  doprow adzenia 
ich do rozkw itu, do potęgi, do panow ania. —  
Kowalem w ydaje się sobie, k tó ry  -życie m us' 
swoje wykuć, a  zdruzgotać, co w niem marnem 
i słabem ; drwalem , choozącyra pc sadz.e du­
szy, w którym  „padnie, co nie rodzi!” Jak  o r ­
gan iza to rzy  i dowódcy czynu, nie widzi S taff 
w kobiecie li harfę  liryczną. W „Pieśni o o- 
czach” wielbił przedew szystkiem  kobietę-m a- 
tkę, obecnie w kobiecie znowu wielbi toż po­
słannictwo,

skii rozkazał mu, aby w to, a nie inne m iej­
sce dostarczał wody. M akarów  jednak  inne 
miał polecenie i sprzeciw ił się tem u rozkazo­
wi, za co gc spotkała  w i.lka... n ieprzyjem ność 
w postaci kułaków  bez liku. Zup czouy polic­
m ajster wydał rozkaz do sto jących obok ko­
zaków: „p iybaw ńe-ka  jem u ”. Koza. y dodali,—  
lecz M akarcw  pod razam i m .hajek zemdlał. 
Spraw a ta  rozpairyw ana była przez sąd i Ma­
karów skazany był na cztery  m iesiące więzie- 
Lia (!). K o ż J  iwskij . zaś na c z t e r y  d o b y  
a r e s z t u ,  jeden z kozaków na tydzień W  dro­
dze rekursu  M akarow a uwolniono, ale wów­
czas, gdy ten już p rzes.eaział dwa m iesiące 
w więzieniu. T uka je s t spraw iedliw ość w Rosyi!

Z powodu rozruchów w M acedonii, su łtan  
zbiera siły zbrój oe. N aw et i z Rosyi p rzesie­
dla ją  się niezadowoleni do T urcyi. W osta­
tnich miesiącai h całe wsie ta ta rsk ie  K rym u 
przenoszą się do T nrcy i na stałe, słysząc o 
wojnie. Rząd rosy jsk i m e staw .a  aa  raz .e  ż a ­
dnych przeszkód, lecz z czasem, gay się spo­
strzeże, kto wie, czy  nie zam knie g ran icy  tu ­
recko  rosyjskiej dla em igrantów .

G azety  rosy jsk ie z powoda cenzury tak  są 
często bezbarw ne, że oprocz wiadomości, że 
„N ajjaśn iejszy  H osudar Im p era to r z Najja- 
śn .ejszoju  su p rugo ju” raczy ł zjeść obiad, być 
ouecnym w cerkw i, p rzy jąć  generałów , podpi 
sać to, co mu p i7,odłożono —  nie m ają nic le ­
pszego do pisania. O statniem i czasy zanne. 
szcza ły  dzienL iki rosy jsk ie  spraw ozdania z bu­
dowy drogi sybery jsk ie j, ze zjazdu fab ryk  
m etalow ych i kom itetów guD ernialnych, rad zą ­
cych nad polepszeniem  stanu  m ate^yainego 
ro ln ic tw a  1 przem ysłu. N a dowód tego p rzy to ­
czę treść  ciekaw ego a rty k u łu  z dzienników  ro- 
syjskicn.

P an  K ruszew an porusza gtęDoką m yśl: d la ­
czego P olacy  pow tarza ją  w yraz p a  u ?  I  óo- 
chocLi do w m oska, że Polacy na tem  bardzo 
wiele tracą . Polaków  —  powiada —  je s t 15 
milionów. —  Przypuśćmy, że oni, rozm aw iając 
z sobą w tow arzystw ie  tylko cz te ry  godziny 
dziennie, to każdy z nich  wypowie 4000 razy 
w yraz „p an ” 15 zas milionów będzie wyma 
wiało ten  w yraz 4000 razy  w .ęcej, t. j. 60 mi­
liardów  razy. R achując, że w yraz „p an ” pod­
czas jednej m inuty Polacy wymówią 60 razy, 
to podczas jeanego dnia tra c ą  om przez ten 
w yraz m iliard sekund, czyli 277 777 gudzin 
Zważyw szy, że dzień roboczy trw a  ty lko  8  go 
dżin, otrzym am y 34.722 an i roboczych, które, 
jeżeli obliczyć po 1 rublu, kosztu ją  Polaków 
34.722 raDli, co w p rzeciąg" roku  wvmoSie 
12,573 550 rubli.

Zadowolony ze swych wywodów, dodaje 
d z 'en n ik . „O to, co kosztu je  Polakow  jeden  wy­
raz : pan?”

N ajw idoczniej Rosyauie jnż  stępili p ió ra  w 
p isanin  o polityce polskiej, kiedy zajm ują się 
Lakierni... studyaiŁi statystyczno-ekonom icznem  !

K i

E rnest L eg o n ie .
IParyi, 14 m arca.

[— ] Nie rzadko się ta k  zdarza, a jednakże 
w yw oiuje to  zdziw ienie rano w stał ktoś zdro­
wy z łóżka, a  wieczorem legi na  m arach. T ak  
było z E rnestem  Legouvem ; k tóry  wczora, był 
jeszcze na  swojej godzinie szerm ierki a dzisiaj

Nie znam męża — a syn już w mojej dnszy
[żywię

Piękny, dumny i silny,.
A czego m atka  jego sjdowi najw ięcej ży­

czy:
t ...wyjednam szczepowi dar incha

Najszczytniejszy: Nie znać nigdy druha 
I  być godnym mieć wielkiego wroga1

N atnra w iosenna, obietnic pełna i nadziei, 
plonów nienarodzonych i m isteriów  św iętych, 
d rżąca dreszczem  oczekiw ań i cudów, n a tn ra  
ta , pełna przeczuć ju trze jsze j wielkości, je s t 
też dobrze świadom ą p ierw iastku  swego m eta­
fizycznego. T ajem nicą ona dla siebie — odbi­
cie nieskończonego m isterium  w szechżycia. —  
Cudem wszak je s t  w iosna, cudem —  świa* ca­
ły ; człow iek z duszą, prow adząc „życie bez 
zd arzeń ”, p roste  i szare, może jednak, iaąc  w 
śm .erć, powiedzieć, że „widział rzeczy, k tórych 
tu  —  nie widział żaden człow iek”. W rozpa­
m iętyw aniu tych  zgrozą drżących ł ajem nic by­
tu  —  S taff przypom ina nieraz M aeterlincka  
(„Z darzen ia  cichych ludzi”), ale n a tu ra  wio- 
śn iana  ku pogodzenia gc w.edzie, ku jak ie jś  
„harm on;a p -aed is tin a ta”, ponad złudy i ma- 
midła dnia kłamliwego. Tam  pan u je  absolutna 
konieczność, w oblicza k tó re j godzą się grzech 
i cnota, szczęście i krzywe’a, jako  nierozłączne 
ogniwa bytu, pełniące tajem niczą swą misyę... 
Tam  biyskają  św ia tła  ukry te, zaćm iew ające o- 
graniczony rozum ludzki, ukazujące poza z a ra ­
dną g rą  pozorow odwieczną spraw iedaw ość 
P rzeznaczen ia .. .  I  w patrzony w n ie , poeta 
wznosi się ponad życie do podgwi izdnych j a ­
kichś tumów, śle z emi, jak b y  z w yżyny o rg a ­
nów, tony w szechrozum ienia i w szeehrm iłow a­
nia. Ju ż  nie młody ’unah przez niego mćwi, 
dla którego św ia t je s t cudownym labiryntem  
przygód, lecz surowy a  słodki i głęboko-lndzki 
mędrzec. D ach praw dziw ie nowoczesny, nie od-
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0 godzinie 5 rano w yziouął dncha. Chorował 
zaledw ie 15 godzin. T ak  szybko1

B a —  ale ten  Legonvś liczył 96 la t  życia, 
se tk ę  bez czterech  lat. Podeszły, zgrzybiały  
rzec  można w iek, ale nie d la  zm arłego, który 
do o sta tk a  był młodym starcem . D nia 15 lu te ­
go b. r. obchodził 96 rocznicę swoich urodzin
1 rokow ał sobie w owym dD:u jeszcze w cale 
długie życie. T en  mały, zgrabny, o m łodzień­
czych ruchach  sta ru szek  snuł jeszcze p iany  na 
przyszłość, i to  nie na ju trze jszy  dzień, ale na  
dziesiąty  rok.

W  dniu o sta tn ie j rocznicy sw ojej nie zan ie­
dbał lekcyi szeim ierk i, k tó ra  by ła  ulubionym  
jego sportem . Ćwiczeniom ciała oddaw ał się 
wogole z w ielkim  zapałem  i Diedawno jeszcze 
jeździł na bicyklu, a przed k ilku  la ty  p rzep ły ­
nął podobno wpław Sekwanę. Tow arzyszyła 
mu có raa  ]ego, pani licząca obecnie 67 la t 
życia,

—  Chcę żyć ta k  długo, dopóki mogę w ręce 
utrzym ać pióro, flo re t i w idelec — m aw iał Le- 
gouve.

J a k  wspomniałem w p ią tek  przed południem 
bra ł jeszcze nieboszczyk udział w szerm ierce, 
o godzinie 2 po południu zachorow ał, a dzi 
siaj, to je s t w sobotę, o godzinie 5 rano z a ­
kończył życie.

U rodził się dnia 15 lu tego  1807 r. w P a ry  
żu, otrzym ał już w roku 1827 za w iersz na  
cześć sztuki d ru k arsk ie j nagrodę Akadem ii i 
w ystąp ił na widownię lite ra c k ą  w roku 1833 
z pow ieścią „ H a x “. K ilka innych powieści nie 
zjednało  mu w iększego uznania. Dopiero zw ró­
cił na siebie pow szechną uw agę prelekcyam i, 
k tó re  w r 1847 rozpoczął w „Collćge de F ra n ­
ce". B yły  one pośw ięcone historyi rozw oju ko 
biet. W ydał je  później w opracow aniu książ- 
kowem p. t. „H isto ire  m orale des fem raes" i 
„L a  fernrne en F ran ce  au X IX  sińcle". K siążki 
te  zjednały  mu uznanie, zw łaszcza św ia ta  nie­
wieściego w yższych sfer tow arzyskich . W  po­
krew ne s truny  uderzał Legouye w późniejszych 
swoich dziełach: „L a  science de la fam ille“ 
(1867) i „M essieurs les en fan ts"  (1868). A po­
teozą dzieci, jako  wszechw ładców  domu rodzin­
nego, pozyskał se rca  w szystkich  matem Tym ­
czasem wszedł Legouyó i na deski sceniczne, 
a miał to  szczęście, że trzy  najw iększe w spół­
czesne trag iczk i francusk ie  znalazły  pole t r y ­
umfów w jego utw orach panna M ars w „Lu- 
dw .ee de L ig u ero lle s“, R achel w „A dryannie 
Lecouyreur", nap isanej w roku 1859 wspólnie 
ze Scnbem . tudzież A delajda R istori w trage- 
dyi „ M e d e a \

Inne  utw ory Legouwćgo, pisane częścią do 
spółki ze Scribem , a znane i u nas, noszą ty ­
tu ły : „ B a ta J le  de dames", „Les contes de la 
re ine  de N a ra rre " , „ P a r  d ro it de coiiąuńte", 
„L es doigta de fee" (1888), ,.B ea trix “, _Les 
deux reines de F ran ce"  (1865), „ il is s  Su- 
sanne" (1867), „A nne de K erv iler" (1880) i 
„L a consideration" (1880). S łynne sw oje kon­
fe re n c je  obyczajow ej, społecznej i lite rack ie j 
treśc i, aa  k tó re  grom adziły  się przez k ilka 
dziesiątków  la t tłum y publiczności w P aryżu , 
zaw arł Legouwć w dziele: „L es peres e t les 
en ran ts  au  X IX  siecle" (1869, 26). Zw róciła 
też  na  siebie uwagę całej E uropy  książka  Le- 
gouyćgo : „ L a rt  do la  leo tu re", a do n a jc ie ­
kaw szych i na jtreściw szych  książek  pam iętni- 
ozych należą  jego „Soixante ans de souvenirs" 
(1887).

Leguaye był na jstarszym  członkiem  ak ad e­
mii francusk ie j, na k tó re j posiedzenia uczę­
szczał pilnie. O becnie zaw akow ały pod Kopułą  
pałacu  M azan n a  dw a fotele: po G astonie P a ­
r n i e  i E rn b śc ie  Legouwem.

wnież i starannością osztachetowanych ogródków, 
gdzie piękne panie wojnickie zgrabną rączką 8'eją 
kw iaty i pielęgnują rozmaryn i ratkę.

A gdy nadejdzie urocza wiosaa-czarodziejka. gdy 
hojną dłonią naaieje barwnych kwiatów po łąkach 
i ogródkami, jakże nroczo wyglądać mnazą te bia­
łe domki, otoczone zielenią wonnych kwiatów, ze  
amnkłemi kolumnami białych lilij, zpoglądających  
cicho przez wielkoszybne okna w głąb domn. —  
Amor, ten psotnik, robi tu często wycieczki, i osia­
dając na płocie, miota sw e złociote strzały, godząc 
w tętniącą wiosennem życiem pierś młodzieńczą.

Następnją ciche, cudne, m ajestatyczne wieczory 
księżycowe, pełne tajemnych westchnień, tajem ne­
go życia. Tymczasem zaś, oczekując jtych dziwów, 
siedzimy me po próżnicy; mamy bowiem w gma 
chn „Sokoła** kasyno, gromadzące lndzi dobrej 
woli na w esołą pogawędkę, zmieniającą się nieraz 
w poważne rozprawy. Z okien bowiem kasyna w i­
dok 4  drzew A Mickiewicza, przypomina nam c ięż­
ką pracę narodową. To tez krząta się z młodzień­
czym zapałem dobroczynne Towarzystwo amator­
skie, urządzając od czabu do czasn priedstoW ienia, 
w ywlekając aa jaw pleśniejące u nas geniusze.

Ho! ho! W ojnicz to nie Pipidówkai Żyje ono 
catą pełnią, czcząc pamiątki narodowe, urządzając 
obchody, dając w ielkie nazwy ulicom. Nasi ojcow ie  
miasta dążą wytrwale do podniesienia histeryczne­
go miasto i niejedno mądre zdanie, zrodzone przy 
wojnickiem piwi# Z. Jordana (popierajmy przemysł

Andrzej Potocki odjechał wczoraj wieczorem z K ra­
kowa do Lwowa.

Z Tow arzystw a „Szkoły ludowej" W sobotę
wieczór odbyło się w lokal a Towarzystwa techni­
cznego walne zgromadzenie członków I-go męskie­
go Koła Towarzystwa „Szkoły Indowej". Po stw ier­
dzeniu kompletu, objął przewodnictwo prezes Koła 
p. Kazimierz Bartoszewicz, który zagajając obrady, 
aczcił serdecznem przemówieniem pamięć zmarłych 
członków, a to ś. p. Przem yHław a Kotarskiego i dra 
Jana Szaflarskiego. Pamięć zmarłych nczcili zebra­
ni przez powstanie z m iejsc Z kolei sekretarz Ko­
ła p. Smiałowski odczytał protokół z ostatniego 
walnego zgromadzenia, a członek komisyi kontrolu­
jącej p. Krnpiński stw ierdził zgodność ksiąg i przed 
staw ił zamknięcie kasowe funduszów Kola.

Bardzo ożywioną dysknsyę wywołała utrzym ywa­
na przez Koło szkoła dla analfabetów, z której co 
rok korzysta 100  nienmiejacych czytać ani pisać 
żołnierzy załogi krakowskiej, za co komenda kor- 
pasu przyczynia się do funduszów Towarzystwa  
kwotą 2 0 0  koron. W  Jysknsyi nad tą sprawą p. 
Krupiński zauważył, że z ogólnych dochodów Koło 
wydaje prawie trzy czwarte na szkołę analfabetów, 
co jest za dużo. Możnaby w wydatkach na szkołę  
poczynić oszczędności, gdyby nauczyciele chcieli się  
zadowolić niższera niż dotychczas wynagrodzeniem  
2 kor. 50  hal. za godzinę nanki. P . Bartoszew icz  
w yjaśnił, że utpfawą tą zajmował się ju ż  w toku 
zeszłym, ale pokazało się, że żadnych oszczędności

krajowy!), wprowadzone w czyn, jest pomnikiem ua tern polu roLić się nie da.

Z k r a j u .
Z Wojnicza. Niejedno ja* miasteczko ogląda­

łem w życia, kinąc cicho, mimo wielkiej dozy opty­
mizmu, na nasze galicyjskie porządki; to też n ie ­
zmiernie Dylem uderzony schludnością i czystością  
W ojnicza. Jest to fakt tak niezw ykły, że sp ieszę, 
by sii; z tern wrażeniem pudzieiić. Ma to miaste - 
czko jakiś dziw ny spokój i ciszę pociągającą uro­

kiem białycn domków o aużych oknach, jaK ro-

I Ł p o s n i i k a n

K ra k ó w , 16 marca.

daje  się złudzeniom  co do w artości życia („O, 
jaK sm utne najw iększe enda T w o je , Panie!"), 
zua całą w zględność i rozpaczliw ość naszych 
„praw d", sto jących  ty lko  „zmową" ludzi, chcą­
cych chorem u oszczędzić rzetelnych  słow o je ­
go stam o, aie w ta jem nicach  serca, szepczącego 
nam  przeczucia w ieczystego, nieznanego po­
rządku, znajdu je  ukojenie, w poezyi —  kwnit, 
zakryw ający  przepaście, w wolności swej we­
w nętrznej —  moc kierow niczą.

c l ć i  - y -  !■ w  Cie32ynin .  A d*,.
lu dzk i I g M  i  ' wdziwsgo poety pro fba: ' ’ | lll“ r*ejl ■fN”  J ®e,orm/ t  z,',4/ li: )  J  ‘j ®“ hl 1°  r  J zebrane w tow arzystw ie 4  kor., Romuś B rill 1 kor.,
n . ■ , . . .  . .  , . . ’ drnga k a sa  w Żmigrudzie 1 kor. 4 0  hal., nrzędniGdy wieniec jasnych kwiatów kładziesz na swe czoło " ,  . . ,  . ? • ■ • t? . • , ̂ cy aaministracyi akcyzy miejskiej w K-akowie I

starsi strażnicy 8 8  kor 5 0  hal. Razem dotąd 2 1 1 1  
koron 72  hal. i 10 feuigów.

Na aom Dolski w Morawskiej Ostrawie prze­
słało Towarzystwo zaliczkowe w Dąbrowej pod 
Tarnowem 50  koron, za co dyrekeya Dorna pol-

chwały, trwalszym  od spiżu .
Żywimy też nadzieję, że spędzimy przyjem nie 

porę wiosenną, bo amatorzy zapowiadają nam sz e ­
reg przedstawień. Jeślibyś zaś czytelniku chciał 
drogą telegraficzną zamówi* bilet, to radzę zrób 
to wcześnie, gdyż telegram  nadany tn z Zakliczy­
na, z odległości 14 kim., potrzebuje najmniej 15  
godzin czasu.

Z Nowego Sącza piszą naui: Teatr ludowy z 
Krakowa p. Stanisław a Knake-Zawadzkiego, obraw- 
Bzy sobie stałe „iocnm" w Nowym Sączu, od cza- 
sn do czasn wyjeżdża w okoliczne miasteczka ze 
swoją sceną, aie przeważnie daje —  a zaw sze przy 
przepełnionej widowni — przedstawienia w naszem  
mieście. W  ubiegłym tygodniu grał dwie, jedna po 
drugiej, premiery. W  sobotę w ystaw ił nieznane n 
nas ze sceny „W esele" W yspiańskiego, na drngi 
dzień, w niedzielę, „Knajpę" Z. P arn ego . W  obn 
sztukach dyrektor Zawadzki cam gral; wspaniały  
proroczy W ernychora w sobotę, w niedzielę zamie­
n ił się na wstrząsającego grozą położenia alkoho­
lik a  Karpińskiego, który w knajpie zaprzepaszez* 
los całej sw ej rodziny. Oprócz p. Zawadzkiego w y­
różniły się panie W ielandówna, Grafczj ńska. War- 
ska, Sieniawska, p. Zawadzki (junior) i inni.

Krosno. W alne zgromadzenie „Sokoła" odoędzie 
się 22  b m. o godzinie 5 po południu w sali ćw i­
czebnej.

Teatr krakowski pod dyrekcyą p. Koake Zawadz- 
k ieg j odegrał n nas z wielkim powodzeniem „W ła­
ściciela kuźnic".

Przemyśl. W  sobotę 21 b. m. i w oiedzielę 22 
b. m. trupa teatru lw owskiego odegra u nas now y  
dramat Rydla „Na zawsze" i „Godziny życia"  
Scnnitzlera

LiśtonOSZ w iejsk i obchodzić będzie od dnia dzi­
sie jszeg o  6 razy tygodniowo gminy należące do 
nrzędn pocztowego w Strnsowie.

Pożary Ze Ś n i a t j n a  piszą: Onegnaj w nocy 
wybuchł groźny pożar w gminie Zadnbrowcach 
w szopie tam tejszego włościanina , Dmytra Zacha 
ruka, który rozszerzywszy się w skutek  gw ałtow ne­
go wiatr na sąsiednie oudyuki , zniszczył doszczę­
tnie 5 gospodarstw. W  p ł o m i e n i a c h  z g i n ę ł o  
5 o s ó b :  żona Zacharnka i 4  dzieci. Ogólna szko­
da wynosi 1 1 .2 0 0  koron i była tylko na 5 8 1 6  K 
ubezpieczoną w krakowskiem Tow arzystw ie w zaje­
mnych ubezpieczeń. Ogień został zbrodniczą ręką 
podłożony. Podpalacza , w osobie Feaora Rndanca, 
aresztowała żandarmerya i dostawiła du w ięzienia  
śledczego tutejszego sądn powiatowego

Z K a m i o n k i  S t r n m i ł o w e j  d on oszą , że 
w Niezuanowie w ytn ch ł onegdaj około godziny 4 
nad ranem pożar , który zniszczył jeden dom mie- 
Bzkalny wraz z wszystkiem i budynkami gospodar- 
czemi W  p ł o m i e n i a c h  z n a l a z ł o  ś m i e r ć  
3 o s ó b ,  mianowicie 23  - letnia Scheindia Schadel 
i 2  jej dzieci. Przyczyną pożaru był wybuch na­
fty, rozlanej na podłodze mieszkania, na którą rzn 
cono palącą się zapałkę.

T arnow ska „Pogoń" donosi: Z chw ilą zniknięcia 
nnmern otrzym ujemy telegraficzną wiadom ość, że 
D ą b r o w a  w płomieniach. Starostwo dąbrowskie 
wezwało o pomoc straż tutejszą, która natychmi ist 
z jedną sikawką i dwoma beczkowozami pospie­
szyła

Wpleć weń zaw sze kwiat jeden posępny i ciemny 
Kwiat jasny wita tylko myśl jasną, wesołą,
Da tylko sz zęsnym  myślom całnnak tajemny...
A może pod tą skronią, zbłąkana z daleka 
Myśl ciemna w łzach napróżno pocałunku czeka
W pleć w wieniec swego czoła i jeden kwiat ciemny u. j j ,J skiego składa serdeczne podziękowanie.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek 19 b. m. o godzinie 5 po pnłndnin.

Na porządkn dziennym posiedzenia Rady jest

W  kielich słodkiego w !na jedną Izę goryczy  
Łzę ciemną wmięszaj... W  szczęścia pb-śń choć je-

[dno łkanie... 
Tensam gościniec widzi uścisk tajemniczy 
Dwóch rąk, co się znalazły i w idzi rozstanie.
Może twa dusza nucąc pieśń brzmiącą w eselnie  
Przechodzi pod oknami chorego śm iertelnie... 
W m ięszaj w tw ą pieśń własną jedną łzę goryczy...

M istrzynią  iy c ia  je s t w iosna, pozbaw iona 
jeszcze senności la ta  i dosytu  jesieni, w iosna, 
pam ięta jąca  śm iertelny  całun zimy...

.Tako w iosna —  i form a poezyj S taffa . —  
W  jego  bogatych porów naniach i p rzeczystej 
>7 tm ice nie ma upalności i duszności lata, je ­
go burze w olne są  n iszczyoielstw a; pow ietrze 
tu  zawsze kryształow e, obraz każdy czysty, 
dziewiczy, prom ień łagodny, Nad w szystkiem  
rozposta rty  czar młodego a  siłą  swej przyszło­
ści spokojnego życia... F.

daisza dysknsya nad referatami o stanie teatru  
m ieiskiego w Krakowie, oraz szereg drobniejszych  
spraw miejskich.

t  Sebastyan jaworzyński, architekt i konce­
sjonow any budowniczy, zmarł wczoraj w Krako­
wie. —  Zmarły należał do najzdolniejszych w swym  
zaw odzie, a miasto nasze posiada szereg domów, 
w zniesionych przez niego, które zarówno pod w zglę­
dem zew nętrznej architektom ki, jak i praktycznego  
rozkładu wnętrza należą do najcelniejszycn budo­
wli Krakowa

S. p. Sebsstyan Jaw orzyński liczył lat 64 . Pc  
grzeb odbędzie się we wtorek, o godzinie 3 po po­
łudniu, z mieszkania zmarłego przy ulicy Smoleń­
skiej 1. 16.

Zamiast wieńca na trnmnę zmarłego architekta  
koiedzy jego syna, poiscy słuchacze akademii gór­
niczej w  Przybromie, przeznaczyli 20 K na Towa­
rzystwo uzkoły Indowej.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr.

Po dyskasyi następnej nad finansowo-bnchaltery- 
czną stroną układu między I Kołem męskiem a Za­
rządem głównym Towarzystwa w sprawie budowy 
ezkoly polskiej w Leszczynach, którą to bndową 
obecnie sam Zarząd głów ny się zajmuje, uchw alo­
no zgodnie z wmousami p. Lesław a Rzewuskiego  
i p. Uderskiegi), by w sprawozdaniu rocznem przy 
nazwiskach członków awidocznioną została kwota, 
jaką członek ponad wkładkę zwyczajną 2 koron 
złożył. Z tych to nadwyżek powstać ma fundusz 
głów nie przeznaczony na cele szkoły analfabetów, 
szkoły, która tak ogromne usługi oddać społeczeń­
stwu może.

Poczem, gdy prezes p. Bartoszewicz i sekretarz  
Koła p. Smiałowski stanowczo oznajmili, że pono­
wnego wyboru na te godności przyjąć nie mogą, 
odbyły się wybory. Prezesem wybrany został p. 
Małecki, wiceprezesem dyr. J. Parczyński, sekreta­
rzem p. JanowBki, zastępcą sekretarza p. Ko., zo- 
rowsKi, skarbnikiem p. Lesław  Rzewnski, zastępcą 
skarbnika p. Mroczek. Członkami wyuziału wybran i 
pp.: Kazimierz Bartoszewicz dr Antoni M alkiewicz, 
W ładysław  Niewiarowski. Edward Lderski, Eusta 
chy Smiałowski, Eustachy Chronowski. Do komisyi 
kontrolującej pp.: redaktor Michał Konopiński, Ka­
rol Krupiński i Bolesław W alter.

Nowy prezes p. Małecki podziękował za wybór, 
zapew niw szy o gorliwem staraniu się o rozwój Ko­
ła , a zebrani na wniosek jego podziękowali b. pre­
zesow i p. Bartoszewiczowi za dotychczasową dzia 
łainosć, prosząc go o dalsze poparcie T owarzystwa, 
szczególniej tam, gJzie zetknąć się przyjdzie z re- 
prezeutacyą gminną.

Przeastaw ie»ie tzicoły p. Zapolskiej, które
odbędzie się jutro we wtorek w sali hotelu Saskie­
go, bndzi ogólne zainteresowani" —  W  program 
wchodzą ntwory zupełnie w K rakow ie nieznane, 
które w ykonane-iiędą tylho raz. Najwiękuzą cieku 
wość skupia „Matka", sztuka Rydla, w której w y­
stąpi panna Berardt (naiwna) i pani Drozdowska 
(charakterystyczna). Próby odbywały się pod kle- 
rankiem p. Zapolskiej i autora, który nie szczędził 
słów pochwały młodym wykonawcom. Niemałą ró­
wnież ciekawość wznieca zapowiedziane wykonanie 
ostępów z dzieł młodych poetow. Przybyszew skiego  
„Nad morzem" w ygłosi p. Mohr, inne poezye pa­
nie Teodorowicz, Brzozowska, Serbiewska i Laniu- 
ska. W  „Aniele opiekuńczym" pole do swych ko­
micznych zdolności znajdzie p. Krzewiński, Który 
s ię  tak dodatnio zaznaczył w farsie Goncourta. 
„Przyjaciel" Marco Pragi został już wykonany 
przez uczniów i uczennice szKoły wubec Dani Mo­
drzejewskiej i zyskał jej gorące pochwały. Słowem  
przedstawienie jntrzejsz« zapowiada się bardzo obie­
cująco i wątpić nie należy, że usiłowania p. Za­
polskiej, pragnącej nmożeDnić uczniom swoim osw o­
jenie się z publicznością, nie pójdzie na marne. 
Jedyna to bowiem szkoła dramatyczna w kraju, 
prowadzona n» tej stopie: więc wszyscy, co ko
chają scenę i pragnę jej rozwoju, powinni popie­
rać nznania godną pracę p. Zapolskiej.

Przedstaw ienia powtarzano nio będą. B iloty na 
bywać można w handlu p Fenza (Rynek), w dzień 
przedstawienia od godziny 5 przy wejścia do sali. 

Dobroczynność miejska, w sobotę odbyło się
posiedzenie sektyi dobroczynnej (VI) Rady miasta 
pod przewodnictwem dra Pareńskiego Uchwalono, 
by przewodniczący sekcyi dobroczynnej r. m. Fa- 
reński przy obradach nad budżetem miejskim wy 
raził uznanie i podziękowanie radcom dobroczyn­
nym , za ich staranie i prace w pełnionych obo­
wiązkach nad dobroczynnością gminną.

Dalej sekeya wybrała 6 członków do zarządn 
nad herbaciarniami w R rasow is, a to r. m. Godzi- 
ckiego i Landana i radeów dobroczynnych- Scbnei- 
d ra , W ojciechowskiego , Makowieckiego i W asser- 
berga

Stałych wspari. nazieliła sekeya, 21  ubogim 
w kwocie 8 8 4  korua m iesięcznie, a 78  nbogim po- 
naataryfowyeh zasiłków w kwocie 1 .640  koron.

Dalej uchwalono, by nowo otwarta przy biurze 
nbogich stacya praiy przyjm owała także do czy­
szczenia miasta kobiety. — W  końca uchwalono 
ze względu , że od dnia 7 lipca 1 9 0 0  r. fnnkcyo- 
naje z najlepszemi rezultatami wydział VI mag 
strata (dobroczynny), aby na mocy statutu utw o­
rzono dla kierownika tego wydziału systemizorraną 
posadę radcy magistratu z poborami V II rangi.

Konkurs na witraż. Komunikują nam W  aw iąs- 
tu z ogłoszonym wynikiem sądn konkursowego na 
witraż do kaplicy Szafrańców w katedrze na W a­
welu donosimy, że antorami projektów pod godłem  
„ ( f ) “ (krzyż w kole) i „Łaski* pełna", a zaszczy­
conych honorową wcmianką. są: p. Henryk Uziem
bło i p Ludwik W ojtyczko W szystkie prace kon­
kursowe wystaw ione są w T owarzystwie przyjaciół 
sztuk pięknych i pozostaną tam do 2 4  b, m.

R esursa urzędnicza urządza w w igilię św. Jó­
zefa t. j. we środę 18  b. m, koncert spacerowy, 
poczem nastąpią tańce. Muzyka wojskowa 56  pułku. 
Początek o godzinie 8  wieczór.

W ezoiaj odbył się w resursie pierwszy popular­
ny koncert pod kierunkiem p. M. S iebera. Całość 
wypadła bardzo dobrze. K wartet solow y męski śpie­
wał z takiem zacięciem i zapałem, iż odrazu po­
rwał słuchaczy. Śpiewali pp. Łowczyński, Dura,

Jarecki i Langer, Znana już z w yttępów  młoda 
pianistka p. H alina Skwirczyńska, uczennica p. Gro­
dzickiej, odegrała z wdziękiem „Poloneza" Szope­
na, następnie czternastą rapsodyę L iszta, w której 
wykazała n iezw ykłą jnż technikę. P . Filip Jarecki, 
uczeń prof. Wierzuchowskieero, w ykonał z uczuciem  
„Cawatinę" Raffa i ,.Chanson“ W ieniaw skiego 1 
zdobył huczne oklaski. Tenor p. Łowczyński od­
śpiewał swym miłym głosem „Jaaka" Żeleńskiego 
kn zupełnemu zadowoltmin licznych słuchaczy.

„Czeska Beseda" uczciła onegdaj uroczystym  
wieczorem rocznicę Vrchlickiego W ieczór odbyt 
się w sobotę w sali Johna. Bardzo piękny odczyt
0 Vrchiickim w ygłosił p. Dootalik.

Towarzystwu miłośników cytry urządza we
środę 18 b m. o godzinie 7 1/* wieczorek artysty  
czny, na który złożą się: solo, tercet 1 ensem ble 
na 10 cyter, deklamaeya, oraz chór rnski męski
1 m ięszany czyteini „Prośw ity".

W Kole artystyczno-literackiem  odbędzie Bię
we środę dnia 18 b. m. wieczór mnzyezny urzą­
dzony przez dra Fr. B ylickiego. Zebranie z ndzia 
łem pań. Początek o godzinie 9 w ieczór. W stęp  
dla członków i wprowadzonych gości.

Z teatru . Wczoraj po południa odbyło się w te a ­
trze miejskim przedstawienie dla dzieci. Na pro­
gram złożyły się produkeye mnzyczne i deklama 
cyjne pań Mrozowskiej, Czechowskiej, p. Senow- 
skiego, tercetu eytrzystow  i orkiestry 13 pułku. 
W licznie zgromadzonym św iatka dziecięcym żywą  
wesołość wywołała znana baśń Kraszewskiego „Dziad 
1 baba" ilustrow ana czterema obrazami scenicznemi 
P. Arkawinówna, która w ygłosiła tekst z nadto 
wielkim patosem, a bez niezbędnej prostoty, nie 
odcznła tu właściwego charakteru tego utworu. 
Przedstawienie zakończyła w tso ia  jeancaktowa ko 
medyjka z francuskiego p. t. „T eren ia" , okraszona 
ewolncyami gim nastycznem i

Z uwagi, że jestto  już drugie z rzędu przedsta­
wienie popołudniowe dla dzieci, byłoby do życze­
nia aby dyrekeya przypomniała sobie o swoim kon­
traktowym obowiązku dawania widowisk z dziedzi­
ny repertuaru ludowego, o których słuch zaginął.

W teatrze  przy ulicy .Krowoderskiej w ysta­
wiono w sobotę i w niedzielę „nowość": „Trzydzie­
ści lat życia szu leia" . Nowość ta przed 4 0  laty  
wyciskała łzy z ócz widzów i słuchaczy; dzisiaj 
straciła na świeżości, chociaż treść aktualna i dzi­
siaj, o tendencyi antykaruianej może umoralniająco  
wpłynąć na szersze warstwy widzów scen ludowych 
i ogródkowych. W sztuce tej wystąpił cały persu 
nal trupy teatralnej, goszczącej obecnie w gmachu 
przy ulicy Krowoderskiej i w yw iązał się z zadania 
bardzo dobrze, Jak zwykle, ns pierwszy plan wy 
bili się pp Olszański, Piasecki, Kazicki, Limen, 
Łnkawski, panie Hartm&n, N iw ińska 1 Szymańska. 
Całość Bzła składnie i żywo.

Szkice po s. p. malarzu Luskinie. Po 
ś. p. W łodzimierzu Ł uskiuie, znanym malarzu 
i literacie, pozostała kolekcya ciekawych 1 warto­
ściowych szkiców rysunkowych i olejnych, które 
obecnie pozostaia rodzina, znajdując się w potrze­
bie w ystaw iła na sprzsdaż w księgarni p. Miłkola­
skiego.

Z uwagi, że są to ostatnie już szkice z obfitego 
dorubkn cenionego malarza, byłoby do życzenia, aby 
dostały się w powołane ręce. Przystępna Cena u- 
m ożliw ia amatorom pozyskanie tych próbek ujawnia­
jących w pełni talor.t artysty.

Chciał zwiedzić kawał św iata. Józef Oehap,
20  letOi parobek, słu/.ył do w szystkiego n gospoda­
rza antoniego Grabowego w Cbechłowie ad Rop­
czyce. Józef Ochap dawno już chciał zwiedzić ka­
wał świata, z czem zwierzał się przed znajom ymi, 
a że położenie materyalue jego nie pozwalało mn 
na tę pożyteczną i szlachetną rozrywkę, poszedł po 
roznm do głow y i nczynił rzecz nierozumną I smutną 
w skntkach. Oto ze skrzyni swego słażbodawcy za­
brał 2 1 0  koron i... poszedł w św iat po w rażenia. 
W Dębicy, dokąd zaszedł pieszo, kupił sobie e le­
gancki garnitur żakietowy i tak przestrojony przy 
jechał pociągiem  do Krakowa wczoraj po południu. 
N iestety ziemia ki akowska okazała się dla zapalo­
nego podróżnika niegościnną, bo zaledwie w ysiadł 
z wagonu, czujni agenci policyjni, mając depeszo­
wany rysopis Ochupa, bardzo grzecznie poprosili go 
z sobą do pewnego nrzę iu który miano „pod te­
legrafem" nosi. Tam przy rew izyi znaleziono a 
Ochapa jeszcze 163  kor. 49  hal,, oraz wiele sma­
cznych wiktuałów, w które na drogę zaopatrzył się 
Oc.hap w Dębicy. W  śledztwie Ochap przyznał się 
do kradzieży, jako powód jej podając, że „chciał 
zwiedzić Kawał świata", a zw łaszcz < Kraków, o 
którem to mieście słyszał od jednego urlopniku w 
Chei-hłowie, że to jest także ładne miasteczko Na 
razie zwiedza Ochap gmach św. Michaia, gdzie 
dłuźs.‘j  czas przepędzi

Oj, ta  WÓdka! Na 14 dni ciężkiego więzienia  
z postom co tydzień skazanym dzisiaj został przez 
sąd karny młody czeladnik rzeZoicki, Karol Kaus- 
ner, a »reszt swój zawdzięczać musi zasądzony 
tylko wódce. W ieczorem 22  grudnia z. r. szedł 
Hausner do domu przez rogatkę podgórską, niosąc 
na św ięta w kieszeni flaszkę wódki. Zatrzymany 
na rogatce przez strażnika Górnisiewieza, nie chciai 
pójść do kancelaryi akcyzowej, celom opłaty wódki, 
ale stawił opór strażnikom, podczas którego podobno 
miai uderzyć scyzorykiem strażnika. O sta teczn i  
przemocą przez kilku strażników odprowadzony dc 
nrzędn, m u s ia ł-zapłacić , tytułem kary za przemy­
tnictwo, 1’32  złr , a więc prawie 3 razy tyle , ile 
wódka w arta ła , a oskarżony o gw ałt publiczny, 
stawał dzisiaj przed sądem, broniony przez ad wo­
ta dra Steinberga. Kara za  taki gw ałt wynosi od 
6 miesięcy do I rokn ciężkiego więzienia, trybuna) 
j dnak uwzględniając , że oskarżony n ie był nigóy  
karany, że ma liczną rodzinę , a wtedy działał 
w rozdrażnieniu, zasądził go tylko na 14 dni. —  
Skazany wśród ntyskiwań „oj, ta wódka!" wyrok 
przyjął, prosił tylko o odroczenie kary na 6 tygo­
dni, by, jako czeladnik rzeźniczy, zarobić co przed 
świętami ua utrzymanie rodziny.

Krwawa aw antura na Kazimierzu Wczoraj 
wieczorem nieiaha Salomea Jaśkowska, 30-letuia  
niewiasta, nieokreślonego stanowiska i zajęć a, spo 
tkawszy w szynku przy ulicy Józefa pod 1. 5 zn a ­
jomego sobie mnraiza, Józefa Kleczkę, z powodów 
im tylko wiadomych w szczęła z nim oerromną a 
wancu^ę. —  W  awanturze i wynikłej z niej bójce 
J a sk ó lsk a  okazała się zwycięską, gdyż trzema nde 
rżeniami siekierą, porwaną z Dodłogi, powaliła sw o­
jego przeciwnika, a rany, zadane Klecące przez 
rozjuszoną kobietę, oka-iały się tak ciężkie, że po­
gotow ie T owarzystwa ratunkowego mnsiało nieprzy 
tomnego z upływu krwi murarza, po pierwszym  
opatrunku odwieść do szpitala

Gdy polioya przystąp ła  do aresztowania Jaśk ów -

skiej, w czyDnej obronie te^ze wystąpił niejak i 
Franciszek Bukowski, domowy przyjaciel aw antur­
niczej kobiety, i pióbował odbić aiesztow aną. —  
Ostatecznie zw ycięstwo zostało przy policyi i całe 
bijące się towarzystwo odprowadzono do aresztów. 
Bukowskiego na razie uwolniono, a Jaśkow ską wraz 
z „corpus delicti" odstawiono do sądn karnego, 
gdzie odpowiadać bęazie za ciężkie uszkodzenie 
ciała.

Morskie Oko. z  wiosną ncsuąpić ma formalne 
ry ty czen ie  granicy przy M oiskiem Oku między Ga- 
licyą a W ęgram i

Żółwi pośpiech naszej poczty. L ist nadany w 
Nowym Sącza 4  b. m. nadszedł do Świątnik do­
piero 11!

Ze św iata .
M arsza łek  kraj. Śląska hr. Henryk Larisch, ba­

wiąc na polowania w swoich dobrach w Anglii, 
spadł tam 11 b. m z konia i złam ał ręka.

Ks. arcybiskup Popiel obchodził wczoraj 4 0  ro­
cznicę od chwili prekonizowania na biskupa pło­
ckiego, a 2 0  rocznicę od czasu objęcia arcybiskup- 
stwa w W arszawie.

0 newym gwałcie rosyjskim  donoszą z Sando­
mierza:

W  mieście naszem istnieje tak zwane „progi- 
tnnazynm" z wykładowym językiem rosyjskim — 
Uczniowie tego gimnazynm są to przeważnie P ola­
cy, to też i kilka godzin w tygodniu mają naukę 
języka polskiego. Nauka religii odbywała się w tym  
zakładzie zaw sze w ojczystym języku uczniów, do 
czego przydzielony był od dawna katecheta kate­
dralny.

W  tych dniach zaszła stradzna zmiana Oto ra  
godzinę religii zamiast księdza rz -kat. wszedł pop 
prawosławny i rn^noczął wykład po rosyjsku, (D zia­
ło się to w IV k.aoie). Młodzi nczuiowie głośno  
zaprotestowali przeciw nowemu gw ałtow i i nie 
chcieli słnehać prawosławnego Datinszki, a gdy ten  
zaczął ich besztać i dalej wykładać po rosyjsku, 
w ystąpił jeden z uczniów na Łódek sali 1 zapytał 
grzecznie —  kto npoważnił popa do zastępstw a  
rz kat. kapłana. Pop w odpowiedzi zelżył ncznia 
ostremi wyrazy, a kiedy na ponowne zapytanie n- 
cznia oświadczył, że odtąd prawosławną naukę ko­
ścielną wykładać postanowiono w progimnazynm i 
kiedy lży ł strasznie i obrażać zaczął uczniów pol­
skiej narodowości, ów uczeń wym ierzył mu potężny 
policzek. Wśród krzyku i hałasu wyrzucono popa 
z klasy, poczem w szystkie książki rosyjskie oknami 
powyrzucano.

D ziś w ielki ruch w Sandomierzu. Rodzice tłu ­
mnie odbierają nczniów ze szkoły Gimnazynm za­
mknięte. Jn tio  zjeżdża gubernator z Radomia. B liż ­
szych szczogółów na razie b r a k .  Wiem tylko tyle, 
ze 15  studentów aresztowano i w ywiezicno niew ia­
domo jeszcze dokąd.

K atasfrofa kolejowa. Z W arszawy donoszą 
W  sobotę rano wykoleił się pociąg osobowy n a 
odnoaze koluszkowskiej kolei nadwiślańskich. T rzy  
wagony rozbite. Jedna z podróżnych ma zgniecioną  
klatkę piersiową, a jeden z podróżnych poranione 
nogi. luny  podróżny z przerażenia dostał obłędn

Polityczna' dem onstracya w teatrze  w ęgier­
skim. W  Bndapeszcie w tak zwanym „teatrze w ę­
gierskim" odegraną została w sobotę sztuka p. t .  
„Boże wspieraj" („G ett erńalte"), o s u t ^  na t e 
konfliktu pomiędzy oficerem armii wspólu >j, a ofi 
cerem w ęgierskiej obrouy krajowej, ezyii honwe- 
dów. Oficer armii wspólnej żą la , ażeby mu grano 
hymn cesarski, oficer honwedów zaś sprzeciwia się 
temu i woła o węgierski narodowy. Powstaje za ­
targ, który kończy się pojedynkiem i śmiercią o fi­
cera honwedów. Na jego pogrzebie gra m a z u  a 
wojskowa z pałka armii wspólnej hymn cesarski. 
Przy pierwszych dźwiękach jego ojciec zaoitegn  
oficera pada rażony paraliżem. —  Teatr zapełniła 
szczelnie publicznos i, a w lożach znalazło się pra­
w ie całe stronnictwo niezaw isłości. Gdy w trzecim  
akcie zagrano hymn cesaisk i, powstała głośna de­
monstracya przeciwko niemn. Spuszczeni > kurtyny  
położyło koniec okrzytom , aie przed teaci sm d e­
monstrowała pnbliczność dalej. StLdenci śpiewali 
pieśń Kossutha i wznosili okrzyki na cześć posłów  
ze stronnictwa niezawisłości.

Surow ica przeciwko tyfusowi. „Tunis" dono­
si, że dyrektor zakłada medyczuego im. Jennera  
w Londynie, dr Mae Fayden. w ynalazł surowicę 
przeciwko tyfusowi. Surowica ta składa się z so ­
ków w yciśniętych dokiaanie z zarazków tyfusowych. 
Sok te ctrzymuje w ynalazca w tlenie p izy  nad­
zw yczajnie oziębionej temperaturze. Dr Mac F ay -  
deu przypuszcza, że tą drogą można otrzymać tak­
że surowicę z innych zarazków chorobotwórczych 
i w ten sposób leczyć gruźlicę, płonicę, a nawet 
raka. Doświadczę! ie, przedsiębrane przez dra Mac 
Faydena na zw ierzętach, dały dobre wyniki.

Wystawa międzynarodowa w Atenach. W  sto­
licy Grecyi otwarta zostanie 5 maja w ystaw a m ię­
dzynarodowa i trwać będzie do 30  września. W y­
stawa dzieli się na grupy i obejmuje w szystkie  
gatezle życia ekonomicznego i społecznego. K om itet 
nrząaza szereg zaoaw 1 rozrywek dla zw iedzają­
cych w ystaw ę, a mięazy innerai i igrzyska olia  
pijbkie.

Z wyprawy polarnej. Z I r k u c k a  teleg ia-  
fują:

Zoolog B ielinecki-B irnlia, członek wyprawy p o­
larnej bai. Tolla, udzielił następującej w iidom ości 
o bar. Tollu, sekcyi irkuckiej ces T ow arzystw a  
geograficznego.

Dnia 11 maja 19 0 2  odłączył się B ie lin eck i-B i­
rnlia od bar. Tolla w zatoce Nerpoloch i odął się  
do Now«j Syberyi, dokąd przybył 2 5  maja r. z . 
W yspę tę  upnścił on 4  grudnia, zbudowawszy po­
przednio na niej chatę, w któiej zostaw ił 3 0  z a ­
rżniętych renów i zapas konserw. Dalej donosi on, 
że bar. Toll 9 czerwca opuścił jacht „Sarya" na  
północnem wybrzeża wyspy i udał się ca  p rzylą­
dek W ysokoje, gdzie przybył 10 lipca. Bar T o ll 
pozostawił wiadomość na wybrzeżu, że w szyscy są  
zdrowi, a psy są dobrze odżywione, gd 'ż  zapag 
mięsa renów jest dostatbuzay. Dnia 13 lipca udał 
się bai. Toll trzema sankami i 4 5  psami do kraju  
Benett. Bar. T oll miał zamiar nc wypadek gdyby 
„Śarya" nie znalazł wolnego przejazdu, przepędzić 
zimę w kraju Benett.

Solidna wyprzedaż.
—  Jak długo ma chodzić ogłoszenie pańsk'e o 

wyprzedaży z przyczyny zw inięcia interesu?
—  Jak na teraz, powiedzmy — przez dwa lata.

Mianowania. Prezydent gabinetu, jako kierownik mi­
nisterstw! sprawiedliwości, zamianował sekretarza są­
dowego. Walentego Murdzeńskiego » Tarnowie, sędzią 
powiatowym w Dąbrowie.

Dokładnie uregulowane

Zegarki, Zegary i Budziki
za rzetelnem poręczeniem, oraz

.-i STROBY ZŁOTE I SREBRNE
urzędow nie cechowane poleca

M T  N A J T A N I E J

EMIL GOLDWASSER.

Bogato ilustr. polskie CENNIKI 
wysyła na żądanie darmo.

Kraków, ulica Grodzka 58.

OBRĄCZKI ŚLUBNE
i P I E R Ś C I O N K I  Z A R Ę C Z Y N O W E

w bogatym  w yborze gotow e n a  składzie.
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R eperioar T eatru  miejskiego.
W e wtorek: „Mieszczenie" (występ p Kamińskiego). 
We środę: „Markiz Priola" (występ p Kamińskiego). 
W e ccwartek: „Lau&t" (występ p. Kamińskiego).
W  S'hotę:  „Dramat Kaliny ', t rzy  ak ty  z prozy ży­

cia, Z. Kaweckiego (występ  Kamiństiego).
W niedzielę po południa: „Wicek i Wacek"; wie­

czorem „Dramat Kaliny" (występ Kamińskiego)

tkbryelski uriysktolsry, kr*k« w) uprze
daje fo rtep > an \ n a jzn ak o m itsze ] w A u s try i 
fa b ry k . P e te o f  z m ech an ik ą  an g .e lsk

f i  kl Ul i • l»H !■: fe f* f o  3 0 1 '

JZ teatru.
„Dwa sumienia" — sztuka w pięciu aktach 

Pawła Anthelme’a.

Nowt.lie francuskiego repertoarn stanowczo nam 
się nie udają Po równie niefortnnnym , jak nie­
smacznym „M argrabi P rio la", schodzą bez powo­
dzenia z widowni tak ie  „Dwa sum ienia".

Sziaka p. Anthelme’a zrywa wprawdzie z sza 
bli.nową kwestyą wiaiołumstwa i tró jkąta m ałżeń­
skiego, nie daje natomiast pomysł tak  naiwny i 
wyzysaany, że nie wiadomo, co w tym wypadkn 
bardziej podziwiać , czy naiwność autora , czy po­
błażliwą wyrozumiałość publiczności paryskiej z Porte 
Saint Matin. którą przez kilkadziesiąt z rzędo wie­
czorów oklaskiwała ten ckliwo-sentymentainy epizod 
krym inalny, jukiegoby się nie powB.ydził nawet 
Gaborian. Znndzeni erotyzmem w komedyi francuscy 
pisarze sceniczni lubią od czasn dc czasn wprowa­
dzać atmosferę ncznć idealnych, szlachetnycn po­
święceń , uciśnionej niewinności lnb nawet relig ij­
nych nastrojów. Próbował tego środka nie bez po­
wodzenia przed 1 f> laty nawet Meilhac w swym 
„ L ’abbe Constautin", do tejżesamej recepty powra­
ca także w „Dwóch sumieniach" p. Paweł Au- 
theim e

Dwa sumienia — to dwa zasadnicze pojęcia 
etyczne, jakie reprezentują w sztuce cichy, bogo­
bojny proboszcz i ateista-lckan , P ierw szy stoi na 
gruncie filozofii reiigii, drngi wyznaje zasady wiel­
kiej rewolncyi — co nie przeszkadza obydwom 
żyć w ścisłej p rzy jaźn i, a tó ra im niebawom każe 
wznieść się na szczeble najwyższego poświęcenia.

Po podniesienia zasłony widać pogrążonych 
w religiyno-filozofieznej dyspucie proooszcza Pioux 
i doktora Bordibr. Ro.chudzą się nib pogodzeni —  
aie< ancya dn matu ma La celn nzasaunić, że obaj 
m ieli podstat.ę bionić swoich stanowisk: pierwszy 
religijnego — drugi wolnomyślnego. Ta szczypta 
okrasy filozoficznej na wstępie s z tu a i, to jedyna 
jej za le ta , gdyż akcya toczy się odtąd zwykłym 
biegiem pospolitego, przepełnionego sensacyjnemi 
epizodami melodramatu.

W e wbi G iandien , gdzie ks. Fioux jest duszpa­
sterzem , zamordowano starego skąpca , Mathien. 

Spraw cą zbrodni jest stolarz B ressau d , który dla 
zatarcia śladów i odwrócenia podejrzeń przebrał się 
w sntannę księaza i jego Daty, a dia tern pew niej­
szego uzasadnienia poszlak porzucił na miejscu 
zbrodni dwa guziki oderwane od sutanny. Sędzia 
śledczy, opierając się na tych poszlaaain, nakazuje 
uwięzienie Księdza.

Niewinny ksiądz jednern słowem nwolnićby się 
m ógł od wszelkich podejrzeń. a!e - słowa tegc wy 
powiedzieć mn niewolno. Bo oto nazajutrz po speł 
nionej zbrodni tajemnicę morderstwa powierzyła mn 
ni spowiedzi żona Bresaanda. Jedyna, jaka wobec 
tego pozostawałaby droga oczyszczenia się, to wy­
kazanie alibi, ale los taa  dalec okazał się okru 
tnym  dla księdza, że zamknął mn i tę jedyną dro­
gi, ratunku W yjaśnieniem miejsca swego pobytu 
skompromitowałby Ksiądz kob ie tę , żonę zacnego 
przyjaciel* swego , której owej pamiętuej nocy za­
niósł w nmówione miejece wiadomość, że dziecię 
jej, owoc przedślubnego związKn z bratem kBiędza, 
umarło. Z«znać prawdę — znaczyłoby zgnbić ko­
bietę, zbnizyć szczęście rodzinne przyjaciela, zawieść 
zamianie i splamić pamięć nieżyjącego już swego 
Dra ta.

Śledztwo i nroces uzasadniają winę proboszcza 
zaDada w yrok , skazujący księdza P icnx na karę 
śmierci. W yrokn tego nie zdołało uchylić zeznanie 
żony doktora, że owej nocy ksiądz był z nią w le­
gie na nmówionem miejscu. Ogrom poświęcenia 
przyjacielskiego ze strony d o k to ra , który cześć 
domu rzneił na ofiarę idei prawdy i sprawiedliwo­
ści, nie wystarczył trybunałowi. P rzyjęto za dosta 
teczny lakt, że ksiądz, wracając z owego spotkania 
nocnego, miał dość czasn popełnić morderstwo.

W yrok śmierci zastaje księdza P io m  zupełnie 
zrezygnowanym i pogudzonym z przeznaczeniem. 
NaproZno sprawca zbrodni Brissand, po odbytej 
przed księdzem spowiedzi i otrzymania z rąk jogo 
rozgrzeszen ia , blaga go o pozwolenie oskarżenia  
się przed sądem. Ksiądz zabrania mn tego —  la 
próżno UKZe przyjaciel doktor Borflier przypomina 
mu ogrom poświęcenia swego i wzywa do wydania 
zbrodniarza. Ks.ądz-bobater olbrzymieje w naszych  
oczach w roli męczennika za sprawę Kościoła. —  
W drzwiach celi ukazuje się deiega<*ya trybunału, 
prokurator oznajmia skazanemu o nadejściu osta­
tniej godziny. W tej chwili następuje efekt zgoła 
nieoczekiwany, a nawskróś melodramatycznie - tea ­
tralny wpada żona stolarza Bressand i oznajmia, 
że sprawca zbrodni, mąż jej, przed chwilą odebrał 
sobie życie.

Takim jest przebieg uacyi „Dwóch sumień" — 
sztuki, która c&łem ujęciem i przeprowadzeniem te­
matu należy do starej szkoły i w dzisiejszych oko­
licznościach wśród zmienionych upodobań i w arun­
ków sceniczLych tyiko wyjątaowo świetnej grze 
artystów  zawdzięczyćby mogła przemijające powo­
dzenie.

Pomimo nznania godnycb wysiłków artystów na­
szych wykonanie „Dwóch snmień" powodzenia 
sztnee Anthelma w ywalczyć nie mogło P. Kotar­
biński z heroizmem dźwigał rolę proboszcza i choć 
nie zdołał jej otrzymać w jednolitym nastroją, dał 
kilka momentów silnych i wzruszających, zw łaszcza  
w akcie ostatnim. — P. Mieiev ski dobrze uwyda­
tni! rozterkę dachową Bressaoda i trafnie akcen­
tow ał ją grą nerwową i mimiką twarzy. — P  Ar- 
kawiiiówna mówiła ładnio i byłaby bardzo dobrą, 
gdyby nmiała zdobyć się na głębszo i szczere 
akcenty dramatyczne w Bcenie Bpowiedzi i przed 
sądem. — Obok p. Sosnowskiego który z arty­
styczną miarą wy cieniował rolę Bordiera. na wy 
różnienie zasłużyli w wybornych epizodach pp. 
Przybyłow icz, Zawierski i Frąi akow ski, a przede- 
w szystkiem  p. Kosiński, którego Lancelin był k ea 
cyą wprost k i-syczną. W. Pr.

Dział ekonotrtJcżny.
Wystawa wyrobów metalowych. „Tow arzy­

stwo obrony polskiego przemysłu i handlu" urzą­
dza w Krakowie wystaw ę wyrobów metaiowych ce­
lem zaznajom ienia jak najszerszych warstw społe­
czeństwa naszego z proJukcyą wyrobów metalowych  
i artykułów technicznych, w y k o n y w a n y c h  w 
k r a j u ,  a zarazem dania sposobności producentom 
nawiązania stosnnków ze sferami handiowemi, Itra 
jowBmii i pozaki ajowemi. Programem w ystaw y ob­
jęte zostaną przeuewszystkiem wyroby służące do 
bezpośredniego i gospodarczego nżytkn. Aby jednak­
że wystaw ę tę uczynić o ilb możności jak najdo­
kładniejszym obrazem całokształtu krajowej pro- 
dnkcyi mei.alowej, dopuszczone zostaną na nią tak­
że wszelkiego rodzaju maszyny i przedmioty zna- 
czDiejszy'b rozmiarów. W  szczególności wjBtawa 
obejmie następująca dziaiy

K o w a l s t w o :  gwoździe, śruby, podkowy, nity, 
okocia wozowe i inne, łańcuchy itp.

Ś l u s a r s t w u :  wyrób słóaek i zamków, okoć 
budowlanych itp., menie z żelaza, kasy i w tgi, no- 
żownictwo, pilnikarstwo, rosznikarstwo, wyrób na­
rzędzi chirurgicznych, drut, siatki druciane i kra­
ty, ślusarstwo artystyczne.

K o t l a r s t w o  i b l a c h a r s t w o .
B r ą z o w n i c t w o  i l n d w i s a r s t w o .
O d l e w y  z ż e l a z a :  blachy kuchenne, naczy­

nia wszelkiego rodzajn, obramienia pieców i kucnni.
M a s z y n y :  narzędzia rolnicze, sikawki, narzę­

dzia wiertnicze.
J u b i l e r B t w o  oraz wyroby platerowane.
H u t n i c t w o .
A r t y k u ł y  t e c h n i c z n e :  Bmary, pasy maszy­

nowe w szelkiego rodzajn, sznury, liny drnciane i 
konopne, inne środki pomocnicze.

W y n a l a z k i  i ulepszenia techniczne z zakre 
su przemysłu metalowego, prace, dzieła techuiczne 
i czasopisma naukowe z zakresu przemysłu meta­
lowego.

Komitet wystaw y zastrzega sobie prawo stw ier­
dzenia, czy przedmioty na wystaw ę przysłane, w zglę­
dnie zgłoszone, zostały w kraju wykonane.

W ystawa odbędzie się w K r a k o w i e  w e  w r z e ­
ś n i u  b. r. Miejsce odbycia, czas trwania w ysta­
wy oraz regulamin będą podane później P rzed­
mioty na w ystaw ę nadesłane będą premiowane; 
Towarzystwo poczyniło starania, aby zyskać premie 
rządowe. W szelkich wyjaśnień ndzieia binro komi­
tetu: Kraków, nliea Szewska 9, II p., pisemnie lub 
ustnie w dnie powszednie w godzinach między 5 
do 7 po południu

Towarzystwo obrony polskiego pizeni/Biu i nan- 
dlu „O własnych siłach". Prezes komitetu central­
nego dr Henryk Jordan, prof. uniw. Jagiell.; pre­
zes komitetu oddziałowego dr Napoleon Cybulski, 
prof. uniw. Jag.; sekretarz komitetu oddziałowego 
Karol Rolie, inżynier

Prezydyum komitetu wystawy: P rezes Edmund 
Z ieleniew ski, inżynier cyw ilny; wiceprezes inżyuier  
Karol Biły, dyrektor szkoły ślusarskiej; dyrektor 
w ystaw y Stan isław  Majewski, emer. iuapeator kolei 
państw.; sekretarz Józef Górecki, przemysłowiec.

H * o u Ł s k  lwowska.
L w ó w , 16 marca.

Wiec młodzieży w sprawie ostatnich a re ­
sztowań odbył się w sobotę we Lwowie w sali 
Tow erzysewa pedagogicznego. Przewodniczył akade­
mik H a r 11 e b.

Akad. P I  u t y  ń s k i  przedstawił sp raeę  znaną 
z dzienników i doniesień prywatnych. W ładze an- 
styackie ścii rpiały, aoy władze rosyjskie wtargnęły  
do naszego kraju i przeprowadzały rewizye; to Ba- 
mo działo się na gruncie lwowskim. Mówca zgłosił 
rezolacyę, aby zaprotestować przeciw tym faktom.

Przem aw iali potem pp. DąbsKi, Kol łukowski, Me- 
łeń , domagając się uchwalenia protestu w słowach  
jak najenergiczniejszych. T ekst rezolueyi przedło­
żył ab&d. Dąbski. Uchwalono ją jednogłośnie. Ró­
wnież przez aklam ecyę przyjęto dodatkową rezolu- 
cyę p. Koiankowskiego: „Młodzież, kierowana prze­
świadczeniem  o niew ygasłych i nigdy oieprzeda- 
wnionych prawach każdego narodu do jak najw szech­
stronniejszego rozwoju narodowego we wszystkich  
kierunkach życia, wobec powszeennie znanego, bru­
talnego tłumienia i deptania tych praw przez ca­
rat — wyraża swoją sym patyę katowanym krzew i­
cielom idei wyzwolenia z niewoli carskiej U krainy- 
Rusi".

Po wiecu około 5 0 0  akademików ruszyło z gtna 
cbn T owarzystwa pedagogicznego ulicą Ossolińskich, 
chcąc się dostać przed konsulat rosyjski celem u- 
rządzenia demonstracyi. Koło gmachu pocztowego 
zastąpiła pochodowi drogę polieya, która zamknęła 
wszyBtkie przylegające do konsulatu ulice i nie do­
puściła do d*monstracyi. Gdy trzech konnych żo ł­
nierzy policyjnych wjechało w tłum, posypały się 
Da nich kamienie. Młodzież polieya następnie roz­
prószyła. C z t e r e c h  a k a d e m i k ó w  a r e s z t o ­
w a n o .

Z Opery IWOWSkibj. N ajbliższą premierą opero­
wą będzie Moniuszkowska „Hrabina", poczem dane  
będzie arcydzieło mnzyki „Don Juan" Mozarta z 
p. Grąbezewsklm, świetnym barytonistą warszaw­
skim, w partyi tytułowej.

Subwencya dla „Prośw ity", Bez pisemnsj gro 
śby wyasygnował W ydział krajowy subweucyę ru­
skiemu Towarzystwu „Proświta" na w ydawnictwo  
książeczek popularnych za rok 1 9 0 2  w kwocie 
6 0 0 0  koron i postanowił w tym w zględzie przed­
łożyć Sejmowi sprawozdanie.

R epertoar Teatru lwowskiego.
We wtorek • „Tosca".
We środę: „Na zawsze" dramat L. Rydla.

(Telefonem 16 m arcaj.

Lwow. Radca dworu w m inisterstw ie oświa 
ty  K elle bawi we Lwowie i odbywa konferen- 
cye z profesoram i un iw ersy te tu  lwowskiegu w 
spraw ie budowy nowych klinik. W  konferen- 
cyach bierze udział także  nam iestnik %

Lwow Zapow iedziane przez p a rty ę  socyalno- 
dem okratyczną n a  dzisiaj zgrom adzenie ludo­
we z porządkiem  dziennym : „P o lity k a  z ag ra ­
n iczna" a socyalna  dem okracya", zostału przuz 
pojicyę zakazane.

Lwow. P. L ucyan  Rydel przybył do Lw ow a 
na prem ierę swego d ram atu  „N a zaw sze", k tó ­
ry  dziś przedstaw iony zostanie na  scenie lwow­
sk ie j. Po p rzedstaw ien iu  odbędzie się w K ole 
literackiem  zebran ie  na cześć au tora .

Lwów S tre jk  kraw ców  koufekcyouistów  m iał

się dzisiaj rozpocząć. Poniew aż jed n ak  pomię­
dzy samymi s tre jku jącym i nie doszło do poro­
zumienia, s tre jk  odroczono.

Aresztowania we Lwowie i w Hasia 
tyńskiem.

Lwów. „Gazeta Lwowska" dziś dopiero przed­
stawia przebieg ostatnich aresztowań i zaprzecza 
doniesieniom, jakooy „włościan, którzy się zgłosili 
w urzędzie pocztowym w Kopyczyńcach po paki 
nadesłane im ze L wow a, miano aresztować i zakn 
tych w kajdany odprowadzić do starostwa w Hn- 
siatynie, gdzie miano ich w obecności żandarma 
robyjskiego przesłuchać"; twierdzi natomiaot. że pa­
ki te otworzono w obecności adresata, chłopa ze 
Szydłowie-’, i znaleziono w nich „znaczną liczbę 
brosznr treści rewolucyjnej i anarchistycznej'1 (!?). 
Podobną przesyłkę otrzymali i inni w łościanie ze 
Szydłowiec. W szystkich przesłuchano w starostw ie  
hnsiatyńskiem  jako świadków.

„Gazeta Lwowska" przeczy dalej, jakoby uw ię­
zienie w Kopyczyńcach jednej osobistości nastąpiło 
z powopn interwencyi władz rosyjskicn. Siało się  
to dlatego, bu uwięziony —  M.kołaj Nadiożny —  
podał zraza fałszyw e nazwisko i z powodu tego 
oddany został sądowi tarnopolskiemu. Przy Nadio- 
żnym znaleziono mnóstwo dzieł i broszur treści 
anarchistycznej. W  tej sprawie toczy się w dal­
szym ciąga śledztwo przed sądem w Tarnopola, na 
którego rekwizycyę przedsięwzięła lwowska polieya  
rew izye we Lwowie. Dochodzenia ie doprowadziły 
do aresztowania jednej osoby podejrzanej o wspól- 
nictwo z Nodiożnym, którą też odstawiono do są- 
dn lw ow skiego celem stawienia jej przed sądem  
tarncpolskim.

Defraudacye w biurze solnem Wydziału 
krajowego.

(Sprawozdaniu lelefoniczue).

LWÓW, 16 marca.
P rzed  tu tejszym  trybunałem  sądu p rzysię ­

głych rozpoczęła się dziś przed południem , pod 
przew odnictw em  radcy  sądu krajow ego p. J  a- 
s i ó s k i e g o ,  rozpraw a k a rn a  przeciw  1) 38- 
letniem u Mendiowi S c h o r r o w i ,  żonatem u, 
ojcu tro jg a  dzieci, handlarzow i soli w Złoczo­
wie, 2) 59-letniem n Izraelow i M e i s e l s o w i ,  
żonatem u, ojca dw ojga dzieci, spedytorow i soli, 
i 50-letniem u H ipolitow i F i l i p k o w s k i e m u  
„false" Ł a p i ń s k i e m u ,  żonatem u, b, tym ­
czasowem u kalku lan tow i rachunkow em u w W y­
dziale krajow ym  we Lw ow ie; przeciw  p ierw ­
szemu o zbrodnię oszustwa przez sfałszow anie 
dokum entów  publicznych i w spółwinę w tej 
zbrodni, przeciw  dwom innym o w spółw m ę w 
zbrodni oszustw a.

M endel S c h o r  r , h an d la rz  soli, oskarżony 
je s t o to, że pofałszował czeki na złożone na 
rzecz W ydziału krajow ego w urzędach poczio- 
w ych w kładki czekowe. Czeki te  pofałszował 
w ten  sposób, że dop.syw ał przed kw otam i cy­
fry  i słowa, p rzew yższające wysokość isto tn ie  
wpłaconych w kładek. Tern podstępnem  działa­
niem  w prow adzał nrow incyonalne Krajowe u- 
rzędy ekspedycyi soli w błąd, sk łan ia jąc  je  do 
w ydaw ania soli za w oszukańczy sposób pod 
wyższone kwoty. D z 'a ła l on w porozum ieniu 
ze zbiegłym Izakiem  H alpercem  ' i  już  naprzód, 
z nim się porozum iał co do udziału w zysku 
i korzyściach.

Iz rae l M e i s e 1 s oskarżony je s t o to, że 
Izakow i H alpernow i i M endiowi Schorrow i był 
pomocnym w fałszow anie czeków i z nimi się 
dzielił co do zysku i korzyści.

H ipolit F i l i p k o w s k i  oskarżony je s t  o 
współudział, oraz że się z nimi porozum iał 
względem  dania nn pomocy i w sparcia  po speł­
nionym  czynie, oraz względem udziału w zy­
sku i korzyściach . —  K arygodne m anipulacye 
F ilipkow skiego  (znane czytelnikom  „Nowe’ 
R eiorm y" z korespondencyj lw ow skich; P rzyp . 
red.) dały  powód do p rzeprow adzenia ścisłego 
szkontrum  w krajow ym  zarządzie sprzedaży 
soli we Lwowie, a w ynik jego w ykazał, ze do­
puszczono się fa łszers tw a  wyciągów kontow ych 
w 36 w ypadkach na  o g ó l n ą  s u m ę  64.280 
koron.

W toku  dochodzeń karnych I ilipkow ski przy­
znał, że wspólnie z Schorrem , M eiselsem i Hul- 
pernem , k tó ry  to osta tn i zbiegł, dopuszczał się 
fa łszers tw a  pośw iadczeń pocztowych na złożo­
ne kw oty i fa łsze rs tw a  wyciągów kontow ych. 
Zysk, jak i z tych  karygodnych m anipulacyj 
odnoszono, dzielono między siebie. F ilipkow ski 
uzyskał w ten  sposób 27.792 K.

Końcowy ustęp  ak tu  oskarżenia, pośw ięca 
prokura tu ry*  państw a p rzedstaw ien iu  hu lasz­
czego i rozrzutnego życia Fiiipkuw skiego, k tó ­
ry  w ydaw ał dziennie w gronie znaj »mych do 
200 koron i urządzał kosztow ne podróże do 
W łoch i t. d.

Do rozprawy, k tó ra  rozpisaną została na  5 
dni, powołano k ilk u n astu  świadków

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia przesłuchany 
zostar osKarżony F i l i p k o w s k i .  P rzy zn a je  
on się do fa łszerstw  w yciągów kontow ych nad­
syłanych przez dyrekcyę pocztow ych K as 0 -  
szczędności. Do fałszerstw  tych  namówił go 
H alpem , chcąc mu w te n  sposób p rzy jść  z po­
mocą w spłacem u długów, jak ie  zaciągnął u 
niego i u Schorra. O skarżony  tw ierdzi, że 
przyczyną „całego nieszczęścia" był jego po­
byt w Dolinie, gdzie m usiał robić długi, gdyż 
p łaca  nie w y sta rcza ła  mu n a  u trzym anie  żony 
i siebie.

N astępnie  odroczono rozpraw ę do godziny 4 
po południu.

TeiepficzDt! i \Mmmt 
wiadomości „N, Reformy*4

z dn ia  16 m am a.

Lwow. Z B orysław ia donoszą, że w kopaln i 
firm y M ikucki i P eru tz  s p ł o n ę ł a  w czoraj o 
godzinie 7 w ieczorem  kotłow nia z pięciu ko­
tłam i, opalanem i gazem ropowym. Szkoda u- 
bezpieczona była dość znaczną. Przyczyna w y­
buchu pożaru niewiadom a.

Cieszyn Zjechała tu  kom isya m in iste rstw a  
ośw iaty, celem  w drożenia rokow ań o p rzejęcie 
p rzez rząd  gim nazyum  polskiego w Cieszynie

Budapeszt. Były profesor A kadem ii handlo­

wej, G ustaw  B u r g b a i d t ,  zosta ł dziś p rze je­
chany przez tram w aj e lek tryczny  i z g i n ą ł  
n a  m i e j s c u .

Berlin „Biuro W olffa" donosi z L uksoru  
w górnym  Egipcie: Bawiący tu  w podróży &ie- 
mieck n astęp ca  tronu  z a p a d ł  n a  o d r ę .  Ma 
się obecnie lepiej.

Upaństwowienie kolei północnej.
Wiedeń. P a rla m e n ta rn a  kom isya K oła pol­

skiego obraduw ać będzie we śiodę nad spraw ą 
upaństw ow ienia Kolei północnej. Z poza komi- 
syi w eźure udział poseł K o l i s z e r .  Słychać, 
ż6 rząd dąży do kompromisu z Kołem w tym  
kierunku, aby —  skoro już ma być ściśle o- 
znaczony term in w ykupna kolei —  te r min ten  
nie przypadł przed 1 sty czn ia  1906. Koło pol­
skie, k tó re  w te j spraw ie ma za sobą Młodo- 
czechow, na kom prom is się nie zgodzi i żądać 
będzi3 term inu upaństw ow ienia kolei z dniem 
1 stycznia  1904.

Lwuw. W spraw ie upaństw ow .enia koiei pół­
nocnej wystosowała, dzisiaj Izba  handlowo- 
przem ysłow a lw ow ska do prezydyum  Koła poi 
skiego w W iedniu te legram  w którym  powo­
łu jąc  się na obszerny memoryał, który jeszcze 
z początkiem  listopada 1902 r. wniosła w tej 
spraw ie do rządu, poczytuje sobie za obowią­
zek w tej chwil, zwrócić się ponownie do p re ­
zydyum K oła i jego komisyi p arlam en tarn e j 
z usilną prośhą, aby w rokow aniach z rządem  
energ ią  sw oją zdwoiło i dołożyło s ta rań , aby 
kolej północna nieodw ołalnie z d. 1 stycznia  
1904 r. przeszła  na  e ta t skarbu  państw a.

Znowu wielkie sprzeniewierzeuie.
Wiedeń A gent sprzedaży brylantów , n iejak i 

T a u b e r ,  rodem z K rakow a, sprzeniew ierzy ł 
w w yrafinow any sposób pół m iliona koron i 
znikł.

Przeciw podrożeniu piwa.
Praga. W czoraj odbyło się tu  socyalno-de- 

m oaratyczne zgrom auzen.e przy  udziale 4000 
osób. P ro testow ano przeciw  podwyższeniu cen 
piw a i uchw alono bojkotować szynki tych wła 
ścicieli, k tórzy to podwyższenie uchwalili. Po 
zgrom adzeniu przeciągał tłum  placem  świętego 
W acław a, w znosząc okrzyki. Po lieya rozpró­
szyła dem onstrantów .

0 rejonowaiiie buraków
Praga, W czoraj odbyło się tu  przy nadzw y­

czajnie licznym  udziale zgrom adzenie p r z e ­
m y s ł o w c ó w  c u k r o w y c h ,  celem omówie­
nia  ustaw y o zakazie rejonow ania baraków , 
przedłożonej R adzie państw a przez rząd. Zje- 
cnało się 116 fabrykantów , p-zeprow adzono 
4-o godzinną, bardzo ożywioną dyskusyę nad 
tera przedłożeniem. Pudnoszono, że p ro jek t u s ta ­
wy zaw iera postanow ienia, k tó re  są  zgubne dla 
przem ysłu cusrow ego a  więc niemożliwe do 
przyjęcia U chwalono r e z o lu y ę , w yrażającą  
przekonanie, że obie Izby R ady państw a u s ta ­
wy te j n .e przyjm ą

Rocznica marcowa.
Wiedeń. J a k  corocznie, ta k  i dzisiaj św ięciły 

stow arzyszenie robotnicze i socyaloo aemoKra- 
tyczne. rocznicę marcową. L iczne tlom y udały 
się nad grób poiegłych w m arcu , znajdu jący  
się na  cen tralnym  cm entarzu. Na grobie złożo­
no przeszło 100 wieńców. W ypow iedziano mo 
wy w języ k a  niem ieckim , czeskim , polskim i 
rasKim o znaczeniu rocznicy. Cały obchód mial 
przebieg spokojny.

Budapeszt Na uczczenie rocznicy  m arcowej 
oabył się tu  uroczyscy obchód, urządzony przez 
stow arzyszen ia  robotnicze i przez studentów . 
B ardzo liczny pochód udał się pod pomnik Pe- 
tó fiego , gazie  złożono w ieńce i w ypowiedziano 
mowy. P o rządku  nie zakłócono nigdzie. Z pro- 
w incyi donoszą rów nież o podobnych obcho­
dach.

Demonstracye antiwojskowu.
PięciOKOŚcioly. W czoraj urządzili tu  socya- 

liści zgrom adzenie w celu zapro testow ania prze­
ciw przedłożeniu wojskowemu, U czestnicy  u rzą ­
dzili następn ie  dem onstracyę i o b i z u c i 1 i 
p o l i c y ę  k a m i e n i a m i .  W ojsko rozprószyło 
dem onstrantów

O nowycn kardynałów.
Rzym. Niemcy i A ustro -W ęgry  czynią w W a­

ty kan ie  usilne s ta ra n ia  o zam ianow anie no 
wych kardynałów . A ustrya  dom aga się b ire tu  
kardynalsk iego  dla arcyb iskupa K a tsch th a le ra  
w S a lcb u rg u , W ęgrzy dla a rcyb iskupa Jam as- 
sy’ego w E riau , a Niemcy dla arcybiskupa Ko­
lonii. Oba państw a  żądaLia swe m otyw ują tem, 
że ze w zględu na podeszły w iek papieża i mo­
żliw ość bliskiego „conclave“, nie m ają w gro­
nie kardynałów  odpow iedniej reprezentacyi.

Przyjęcie papieskie.
Rzym Papież p rzy ją ł dziś posła francuskiego, 

który mu złożył życzenia imieniem prezydenta  
Loubeta, Papież podziękował za życzenia i po­
wiedział miedzy innem i: „Życzę F ra n c y i, aby 
nie odstępyw ała od tego, co ją  uczyniło w ielką". 
D alej wspomniał papież o te m , że o F ran cy i 
mówiono „gęsta  Dei per F rancos". Pap ież mó­
wił głosem bardzo silnym Od w torku  do 25 
b. m. w strzym a się papież od udzielan ia  eu- 
dyencyj, gdyż po uroczystuśeiaeh jubileuszow ych 
je s t  zmęczony. Mimo tego ju tro  i pojutrze p rzy j­
mie papież w iele osób. W szystkie osoby, k tó re  
w idziały p a p ie ż a , ośw iadczają, że zdrowie jego 
nie pozostaw ia nic do życzenia.

Taryfa cłowa.
Zurych W  S zw ajcary i odbyło się głosow a­

nie nad nową ta ry fą  cłową. Z upraw n onycb 
do głosu 700.000 wzięło w głosow ań1 u udział 
550.000. Za ta ry fą  głosowało 326.000 (14 k a n ­
tonów), przeciw  223.000 (7 kantonów ).

Mowa Janresa.
Denain Socyahsta  J a t r ł s  wygłosił tu  wczo­

ra j mowę, w k tórej rozw inął program  party i 
socyaiistycznej. O św .adczył on się za upań­
stwowieniem  kopalń, kolei i ra finery j. Co się 
tyczy kongregacyj, ośw iadczył Jaurós, że gdy­
by m niejsza g ru p a  p a rfyi repub likańsk ie j gło­
sow ała nie tak , ja k  tego żąda p rezyden t mi­
nistrów . t  j. z& zniesieniem  w szystk ich  kon

gregacyi. wówczas całe stronnictw o socyaiisty  - 
czne rozpocznie na  nowo opozycyę.

Rozrucoy o podatki.
Madryt. W edfug doniesień z L i z b o n y ,  w 

miejscowości Coimbra w zbraniała się ludność 
płacić podatek m unicypalny. Przyszło dc zajść. 
Podczas s ta rc ia  zabiio trzy  osoby, oprócz tego 
wiele osob oaniosło rany. Sklepy pozamykano. 
Ruch handlow y ustał. Polieya przyw róciła po­
rządek.

Madryt. O statn ie  wiadomości z P o rtu g a lii 
przedstaw ia ją  położenie w C aim bia jak e  b a r­
dzo poważne. Tłum rzucił się n a  b u d y n e k  
s ą d o w y ,  w ta rg n ą ł do w nętrza, poniszczył me­
ble i okna, a żołnierzy obrzucił kam ieniam i. 
W ojsko było zm uszone zrobić użytek  z broni 
W śród zabiuych znajdu je  się także jedno dzie­
cię. W iele osób je s t  ciężko rannych. W  oko­
licznych m iejscow ościach u d e r z o n o  n a  
a l a r m  w d z w o n y ,  poczem tłum y m ieszkań­
ców pociągnęły na pomoc ludności m iasta Caim- 
bra Z jednoczenie kupców, oraz wiele osób 
pryw atnych w ystosowało do kró la  adres z pro­
śbą o cofnięcie f i s k a l n y c h  z a r z ą d z e ń ,  
k tó re  są powodem roziuchów .

Powstanie w Macedonii.
Konstantynopol. W edług tu reck ich  wiadomo­

śc i, dotychczas doznało am nestyi 1080 osób, 
skazanych za polityczne przestępstw  a i wygna­
nych. W śród nich znajdu je  się kilku Turków .

Konstantynopol. Dowódca oddziału m acedoń­
sk iego , k tó ry  po walce pod Bohemica zbiegł, 
miał między M aczukowem a jeziorem D oirau 
połączyć dv»a oddziały pow stańcze i ma w tej 
okolicy operować.

Konstantynopol. P o rta  zaw iaaom iła w czoraj 
am basadorów, rosyjskiego i austryackiego , że 
„bandy" bułgarsk ie  zam ordow ały i w straszny  
sposób pokaleczyły pewnego T u rk a  koło M ona­
styru . W osta tn ich  dniach w rozm aitych pun­
k tach  p r z y s z ł o  d o  w a l k  pomiędzy wojskiem 
tureckiem  a „bandam i" (?) bułgarskiem i.

Paryi.",, M arin" zam ieszcza in terw iew  swego 
korespondenta z serbskim  posłem w L ondyn ie
0 M acedonii. Poseł je s t  zdania, że sy tu acy a  
w M acedon.i je s t gorsza dziś, niż przed trzem a  
miesiącami, t. j., nim ogłoszono p ro jek ty  re ­
form, albowiem do kom itetów  m acedońskich  
przyłączyli się ta k ż e  Serbowie, Rum uni i G re­
cy. Oi w szyscy nie w ierzą, aby reformy wydały 
pożądany skutek .

Sofia. J a k  słychać, M acedończycy Conczew
1 Janków  zostali w ypuszczeni n a  w olność i 
p rzebyw ają  w Sofii.

O dpow iedzialny redak to r i w ydawca 

Mich a ł K o n o p iń sk i.

N A D E S Ł A N E .
(A r ty k u ły  w tym  d z ia le  a ie  pochr)<‘7,» ud 

f i e d a h c y i t

S a b in a  Vv e s tfr ie d  
Jcze f K lu g e r

z a ręczen i

Podgorze. Wiedeń

Pracownia snkiei ig i t i tk  ' 
Leona Grabowskiego

w łaściciel firm y

Gabryel Grabowski
w Krakowi#, przy nlicy Szpitalnej, 36,
zaw iadam ia P. T. swych odbiorców, że m ate- 
ryary angielSKie na porę w iosenną ii le tn ią  już 

nadeszły. 623 6 10

Poleca s ię
H n J a l  n a p ra c iw  te a tru
n U l C l  , ,  V I I  111 F U  m iejskiego, obok
p la n t, w najzdrow szej i najp iękniejszej części 
m iasta K rakow a. Pokoje z komfortem urządzo- 
g  od 2 koron wzwyż. 689

Kursa telegraficzne
Wledei. Id m aio t Zamknięcie giełdy < g 3'80
Akoye aup -ya ikiógc Zakładu kru^ytowoito Só8'50. 

4kc « węgierskiego uk ład u  kredyU>wegc 7 t t  n0 Akcye 
A.uf "jank i 274 — Akoye UnionbauLu s&B 2S Akoye 
Landerbancr 413 15 Akcye banrvereinu 494 - Akoye 
Bodenoredit 968 —. Akcye Ga.ioyjskieg" Banrn hipote 
oanugo — Akcye kolei państwowyoo 889'50 Akcy 
kolei południowej 5i 60 4koy« N. Tramwaje lit. A 
— . Akoye N framwaye lit. B —•—. Akoye ko
lei Elbethai 452 -  . Akcye kolei Pótnoonej 6456 Ak 
oye kolei Oierniowieokie; 5el 96 Akoye Alpiny 396 £5 
Akcye Rima k .rai yi 464 6C Akoye Fragskiego To>. i, 
riyatwa ielarnego 1867 Akoye fabryki Dropi 355 — 
Akcye turecki tytom o,/j 347-— Obligaoye węgi«raki 
indemnisacyjue 99'35 ' j t_  majowa lOo t>5 Ausirya.iki
renta koronowa 101'lb Węgiersz i reuta korouows 99 46 
68 1. Llaty Tow ariyau.t kredyuowtgc iiemskiego 9s — 
4°/, Listy Banko I rajowege 99'—. 4'iPI, Lisiy Bant
krijowego 10276 4*/, Listy Banku hlpnteoinego 97'87 
4’/r°/» Listę Banki bipoteesuegr 101-75 6°/, Listy Ba i 
ku uipoteoi_ego 111 50 4*/, Galioyjskie oblignoye p
piuaoyjne 99-85 4°/r Dalioyjska puiyciki. krajowa i r
ku 1893 99 90 4®/, Pożycsaa miauta Lwuwa 96 75.
Losy tareokia 1 9  Marki 117 15 Buble ‘259-—.

Uapoaubienie bet ochoty. Accye kredytowu 7abe, ko­
leje zaniedbane, papiery przemysłowe ustalone, reszta 
silnie.

Cukier 29 80 (spokojny), spirytus 38 — (n: es mieniony), 
nafta niezmieniona.

Cennik Izoy nandfowej I przemyeiowel 
w Krakowie

a 16 m .roa >903 ». godzina 1 n południe
Korony

I. Walety płaoą l a l a  n
UuDie papierowe . ł6Sf 60 164 —
Marki jiemieukie . . . . . .  116 76 117 85
Franki papierowe ............................... 96 95 76
Dwoóaieitofraukftwk! w ab-oie . 19 05 19 16

II. Listy zeatawiw.
5°/„ Listy saataw prem. Bankn hlpot U l  — 112 —
"  /  ' Vv  -rat '  ’ 'n i  _  >8 _

„ , 7  5 8 26
4'/c/f Listy zastawne Banku krajów |02 - -  103 —
4% . .  „ „ -6 76 9* 60

IJtaty **«t.gal.Tow. kred.dem . olook. "8 26 — —
°l, , * „ „ „ „ 41 letnie “8 60 9s 60

17. .  a ,  ,  ,  56 letnie 97 50 >-8 60

Krajowa fabryka pługów Braci Fróhlich w Nowym Sączu poleca ua zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. 1 'en ni ki na żądanie zadarmo i opłatnie.
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\ S S ;  S S S j  H  S. * P  i Sp, Łuków, i  B r a i  5
p o le c a  s w o je  n ie z r ó w n a n e j  d o b ro *  i w y ro b y . •  •  •  •  • 775 1 8 ( d a w n ie j  A. N O W IŃ S K I).

Najlepsze francuskie . . l i E  G R I F F O l t f  "  : Najlepsze francuskie
J ljU l i dO p ap ie"U8Ó _  W szędle^do nabycia. Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. tu tk i dO pflpjfi PSÓW.

Adjunkt leśnictwa,
27 la t ,  dokładnie obeznany z zak łada­
niem  b ażan ta rn i 1 chowem bażantów, 
poszukuje sam odzielnego m iejsca od 1 

kw ietn ia  lub później. 
Zgłoszenia pod adr.: W aw recki, Ba­

bice so io  Chrzanowa. 774 1 3

Hotel pod „Różą,"
w KRAKOW IE, ulica F lo ry a is k a , blisKO Rynku 

i dworca kolejowego.
Pokoje od 60 ct. do 3 złr. na dobę z pościelą, 
usługą i świecą. 785 1 20 ża r z tu l.

Poszukuje się za wysoką prowizyą

i
do pokapnych am erykańsk ich  nowości 
i osobliwości, ja k  przybory  do e lek try ­
cznego o św ie tlen ia , przedm ioty do do­

mowych potrzeb itd. 
Zgłoszenia p rzy jm uje : J ó z e f

Enoch w Sanoku. 786 i 3

Zamienia na wieśc
w zachodniej G alicyi. blisko kolei, przy 
szosie, w zdrowej okolicy położoną, z la­
sem w części do ciecia, z dobremi ou- 
d y n k am i, 2 kam ień ce w o b ręrie  K ra­
kowa, ze św iatłem  p o łu d ., przynoszące 
do 6000 kor. ne tto  Zgłosz. z podaniem 
szczegółów i w arunków  do w łaściciela 
pod L K. poste re s ta n te  K raków , za 
okazaniem  k w ita  inserutowego. 732 i 4

W a t a p p . W ł a ś M l i m l t ó i
w yjeżdżających do Kąp.ei, 

lun nie mogących 3ię osobiści*1 zajmować 
adm inistracyą.

Pierw sze konces B iuro ad m in is trac ji 
kam ieaic  i kontro li rachunków

Br». K r a s i c k i e g o ,
Kraków, ul. Karmelicka 40,

przyjm uje zlecenia w tym  k ierunku  
i w ykonuje takow e n a j d o k ł a d n i e j  

i n a j s u m i e n n i e j  787

L  L U S E R A
p la ster^  turystów
U zn an y  za n a jle p sz y  ś ro d ek  

p rre o iw  nagrtoc.com . 
t w a r d e j  s k ó r z e  i t. p. 

G łuw ny u k ł a d :
L. Schwenks Aputheke,

Wien-lieidllng
N a l e ż y  ż ą d a ć :  

L ,U S £B a. plastra dla turystów za kor! 1 '20.
Do nabycia w aptekach Kraków : K. j  ahi 

(daw. F. Gralewsfei), EL feartraański i śp., W. 
teajk , K. Wiszniewski, Reim i Społ ; Lwów 

S. RucKer; Tarnopol: L. fleiscbm^nn, F. Krzy 
żanowski- Czortków L. Nop; Ja sło : R. Palcb 
K oiom yja: E . S tengl; Przemyśl : L. Mankow 
s t i ; .Rzeszów A. Karpiński Sam bor: J. Le- 
piaukiewicz. 778 1 30

Eozporzatojący tapitałem 8000 tp t
l u b  dobrem żyrem ,

wykształcony człowiek — może zostać wspól­
nikiem , lub też znalesć korzystne zajęcie 
(e wentnalnie w godzinach wieczornych) w 

administracji fachowego czasopisma. 
Zgłoszenia pod znakiem: „ K a p i ta ł11 poste 

restante K ra k ó w . 768 2 3

Bibułki,
m r  l i ś c i e  i lo  w i e ń c ó w ,  p a l m y  
i t r a w y  z a s u s z o n e  ,  oraz w szelkie 

p r z y b o r y  d o  k w i a t ó w
poleca 7 ,3  2 12

H. Kretschmer
w  K rakow ie, Rynek 10.

nadaje dzisiaj ton. — Wyborno, w lepszych 
kołach tak ulabione mieszanki, nie mają so­
bie równych. H e r b a t a  U e s s iu e r a  jest 
codziennem śniadaniem prawdziwych znawców 

herbaty i rodzina poleca ją  rodzinie 
W próbnych pakietach po 100 gramów za 

kor. 1, l ‘25, 1'60 i 2 kor dostad można u L. 
a y k u te w  -k ie g o , K ra k ó w . 83 9 <0

Zakład św Józefa
DLA OSIEROOON. CHŁOPCÓW 

w K rakow ie,
al.  K a rm e l ick a  66, telejon 112,

poleca:
S s c s e p y  owocowe Geforo- i pięcio­
letn ie w ysokop ienne, półpienne i k a r­
łowe; lóże w ysokopienne i w Korzeniu 
szczepione, nasiona w arzyw ne i kwia 
towe ; sadzonki szparagów (śnieżne

gł0W V ) i t. d. 769 a o
Cennik na żądanie przesyła się opmtnie

Na dochód

Humpoleckie 
sukna I paklaki (lodeny). 
Modne materye na ubrania

z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca

KAREŁ KOCHAN
780 T O V A R N A  N A  S U K N A  i  25 

w H T JM PO LC 1 (Czechy). 
Próbki do obejrzenia opłatnie.

! ! P iękn ość !!
! M łodociana świes ość !
K t o  ma pryszczę na 

 tw arzy, trądzi­
ki, zask irniki, czerwony nos, 
szorstką, popękaną lub za­
nieczyszczoną skórę, łysinę, 
łupież, lub komu wypadają 
włosy — niech prześle jwój 
adres do

H. F E IT H  w W IK D K ir ,  V I.,
Manahilferstrasse .Nr 45.

Za darmo otrzyma każdy „W skazówkę do 
utrzymania piękności11 oraz prubkę wybor­
nego środka piękności — po przesłaniu 30 
halerzy w znaczkach listowych na porto 

i wydatki. 637 3 6

Mm zamiar zateyt;
w Galicyi kilka okręgowych agentur 
i poszukujem y p ow ażan ych  
osobi&todci — któreby potrafiły 
przybrać sobie subagentów i nimi 

kierować.
Dyrekcyjrta filia  Towarzystwa 
imienia Gizeli w Krakowie, ul. 

763 3 3 Floryańska Nr. 13.

Prawdziwy ty to  ze maliem o c t a p
Z astępuje  

gorsety , da się 
łatw o prać, 

gdyż sztabni 
można usunąć. 
Znakomicie nadaje 

się do figury. 
Jest bezwzględnie 
wygodnym  i stale 

czy tym. 
Oryginał, angielski 
,.P L 4 T IX I >r* 

h ii I i - g o r s e t .  
Wyłączny skład 

722 mają 4 20
w Krakowie 

r  i  n d .  
Rynek gł linia A-B, 

P o r ę b s k i  i  Z i i n l c r ,  R ynek 8.

Zakład komisowy
rzeczy  u ży w a n . n o w y ch  i an ty k ó w  

ma do sprzedania:
3 g a rn itu ry  mach., Łóżkn mach.. T oalety  
cza rn e , Głowę je lem a z praw . rogami, 
Stoły mach, B .bl o tekę a n t., K redens 
m a t, Ampę nocną. O łtarz  pokoj.. Kun- 
sole mach., K asetk i inkrust.. S zatę  z lu­
strem , Szafy, D yw any perskie, B iurka, 
Otomany, K anapy. S e rw an tk ę , S ek re­
tark i, Komody a n t .  oraz w szelką G ar­
derobę i inne przeróżne rzeczy. 271 l i  o 

Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie ul, Szewska L. 5, I. piętro.

715 4 10

1 nowa angielska lokomoDila sześcio- 
k o n n a , l kocioł parow y dla zakładów 
przem ysłow ych z jed n ą  ru rą  płom ienną 
i ru rkam i, z kom pletną a rm atu rą  i pa­
tentow ym  rusztem  „ K n d l i c z a -1, nader 
p rak tyczna w oszczędności w ęgla; 1 le ­
żąca s tab iia  25-konna; l  pompa paro­
w a; 1 p .ła  w stążkow a (B andsage) dla 
stolarzy- S t a n i s ł a w  Kostrziewski, 
f a b r y k a  m a s z y n  w Samborze.

655 7 12

200— 400 K. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze 
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Oaterreicher, Budapest, VIII, Deutschegasse 8.

♦
♦
♦

♦ 
*  ♦

Dnia 20 m arca 1903 roku t. j. w piątek o ♦  
A  godzime 5ej po południu odbodziG siG Zwy- ♦  

♦  czajue posiedzenie Wydziału W*eikiego Kasy ^  
Oszczędności miasta Krakowa w sali posie- ♦  

^  azeń tejże Kasy, na które Szanow. Członków ^  
^  Wydziału mam zaszczyt zaprosić. < V

^  Kraków, dnia 13 marca 1903 r. 783 ^  
J .  F r i e d l e i n ,  j T

Prezydent miasta, jako Przewodniczący Wydziału Wielkiego 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa.

M A G A Z Y N
ilenryka Schwarza

w Krakowie, ul. Grodzka 13,
poleca na sezon w i o s e n n y  i l e t n i

w wibmię, bawem io, jedw abiu, k on fek cji
d a m s k i e j .

Ogromny wybór angielsk. pledów damskich Himalaya
od 12 koron wzwyż.

PRÓBKi NA ŻĄDANIE OPŁATNIE. -JJfa  784 i 6

Na kawałeczek cukru bierze się 40 do 50 kropli 137 3 3

b a l s a m u  A . 1 h i e r r e y o ,
ażeby zapobiedz zboczeniom w trawieniu, usunąć osłabienie i spowodo­
wać łagodne przeczyszczenie Prawdziwy tylko z zielonym znakiem 
ochronnym saknnnic* i kapslą zam ykającą, na której są wyciśnięte 

słowa: Jedynie prawdziwy.
Pocztą opłatnie 12 małych lab 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka pod 
„Aniołem Stróżem11 A .  T H I E L  R E G O  w ? R £ 0 I K A D A  pod Rohitsch- 
Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na zielony znak ochronny 
zakonnica, zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach.

P iękność b iu s ta
jest najważniejszym kouiecym powabem, co ao którego przy 
roda me okazuje się zbyt rozrzutną. Panie przyjmą przeto 
z przyjemnością wiadomość, że jest zupełnie niewinny środek 
do zmuszenia przyrody w łegodny sposób, ażeby w tym 
względzie była mniej skąpą Tym, wytwornemu światu pań 
już znanym środkiem , jest p r a w d z iw y  w s c h o d n i b _ l-  
__m V e n n s , przez najznakomitszych lekarzy za dobry 
uznany i istotnie posiadający własność, która wpływa na 
rozwój piersi i przywraca je do dawnego s ta n u , wzmacnia 
tkanid- wystawanie kości łopatkowych zaciera, nadając 
wigóle formom biustu bardzo piękne zaokrąglenie, Działanie 
jego polega na tein , że ułatwia i przyspiesza przemianę 
pożywienia w substaneye plastyczne, które osadzają się w 
okolicy piersi. Raz osiągnięty skutek pozostaje nadal bez 
żadnych dalszych osobliwych zabiegów.

Przez swe ożywcze działanie p r a w d z iw y  w s c h o d n i 
D L uw u V en n s  odświeża nadto cerę, upiększa rysy tw a­

rzy i odmładza całą istotę. Korzystnym jest. dla wszystkich, zarówno dla młodych dziew­
cząt, będących w rozwoju, jak i dla pań już zupełnie rozwiniętych. Wyświadcza lobre 
usługi także chudym, z ciała opadłym mężczyznom. W żadnym razie zdrowiu nie szkodzi 
bynajmniej. — Cena wielkiej flaszki, starczącej na długo, 5 koron, 3 flaszek ’2 koron, 
6 flaszek 20 koron. — Wysyłka dyskretna za zaliczka, lub też po rzymaniu należy- 
tości. — Zlecenia posyłać do O S ed ic in a l-D ro g u erie  P e tro v io a  M lk ló s , Bu a p e s t ,  
IV  B e o s i - n tc z a  N r 2 393 4 0

Wszelkie gatunki nawozów sztucznych:
Supertosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, 
Siarkan amonowy i potasu i t. d. — dalej FosfuraR wapniowi (wapno

p a s t e w n e )

poleca po najniższych cenach
arcyksiązęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 

i kwasu siarkowego w  Żywcu. 44u 6 12

600 4 10

Do
A m eryk i

jakoteź do innych zamorskich krajów przeprawia 
bezpiecznie i tanio

powszechnie znana, firma: 398 8 10

B. Karisberg, hamburg, 15.
0B T  Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnień za darmo i opłatnie. ~JbV

najlep iej polecony, z 2 5 - le t. p rak tyką , 
p r z y j m i e  posadę zaraz lub później.

Z głoszenia pod 755 przyjm uje Ad- 
m in istracya „N. R eform y.11 755 3 4

Wyborny MIÓD z własnej pasieni, 5
klgr. 6 kor. 60 ń. franco. Odbiorcy zadowoleni. 
KORZEMEWICZ, em naucz., 1WANCZANY. 
Bardzo interesujące broszurki Dra C i e s i e l ­
s k i e g o :  „O miodzie leczniczym" rozsyia za 

darmo!!! Żądajcie!!! 631 8 10

Realność przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem położeniu, w pobliżu 
tramwaju eiektr., z ogrodem i placami budo- 
wlanemi, stajnią i wozownią — do sprzedania 

pod bardzo norzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje Admini- 

stracya „Nowej Reform y.11 482 19 30

Czerwone pomarańcze
najlepsze, z czerw, mięsem, słodkie, p a ­
chnące, 5 klg. koszyk opłatn ie R ij‘20. 
721 5 6 Józefa  w dow a Simoni, Tryest.

!! D o b r a  K posobhoŃć!!
Kto chce ubranie modne, trw ałe  i tanie 

niech zamówi u

Zygmunta ( M l i  k ra w c a
w  K rakow ie ,  Wielopole 3, 

przy gł. poczcie. 622 9 10 
= =  Robi również za ugodą na raty . . 

Wypożyczs fraki i anglesy.

młoda, szybko pisząca na ma- 
^  szynie, z ładnem pismem rę-
cznem. poszukuje pusady. — Zgłoszenia pod 

7 7 7 1 przyjmuje Administracja „Nowej Re­
formy" w Krakowie. 777 9 3
w aoG S O coooosG O Ł G ssG G C G eoe a ©©

U. NiEmETZ
© optyk i mechanik, ©

e® K ra kó w , ul. Szew ska 2, §
poleca Szanow. Publiczności swój ó  

© Zakład ontyczny. O k u la r j , Cwi- §  
§  kiery, L o rn e tk i dam sk ie , Ciepło- ^  
c? mierze, B arom etra itp. w wielkim  G 
o  wyborze. 210 19 o §
g  =  Ceny b ard zo  n isk ie . =  ©
GO©G0Ou»G©&OŁiG©Gw©©»OOOO©0OG0

Młody Pomocnik handlowy
z dziaiu korzennego, poszukuje odpowiedniej 
posaay. — Zgłoszenia pod: K .“ poste

restante K ra k ó w . 776 2 3
e.O e itygigHPOOCOOC " W O O W O tW W S  
C '
o  c IDczeń
-* z ukończouą III-e ią  k lasą  rea ln ą  
ę  lub gim nazynlną —  może znaleść
c- m iejsce jako  p ra k ty k a n t w ma- 
£ ga^ynie J. sobolewskiego 
£  w Krakowie. 754 3 4  v

r  "  p u tokę , czysty, pszczelny, 
deserow y i k u racy jn y , 5 

kilogr. opłatn ie z puszką 6 koron —  
w ysyła za zaliczką Teodor Gang 
Denysów (Galicya). 572 16 20

Miód

i X X X X X X X X X X X X X X

Dentol x
niezrównane , hygieniczne p łakanie do ust. — Cena 2 koi

•  I l m a t o w i e i ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr 11 — 

Przemyśl, ul. FranciszKańska Nr 24. 91 15 0

a ixxxxxxxxxxxxxx
Instrumenty muzyczne Mil lera

są ra jlep su -em i, a zatem iia jta ń sk ie iiil!
/ n Ź n  H u  j n  j n  mego cer.uika przed kupnem i spróbujcie, a nieza- 
ŁJOiZiCfU j . 1 wodnie będziecie zadowoleni z próby. Niema ryzyka, 
gdvż bez najmniejszej trudności wymieniam lub zwracam pieniądze.

M T  ZNAKOBLITB T M  541 4 30
w y k o n a n i e ,  w y b o r n a  c z y s t o ś ć  w  p e ł n i  t o n a .  

W s z e k ie  In s tru m e n ty ,  s t r u n y  l i  d.

Gustaw Muller, ,,r”blr z ś r m'",y Graźlice (S!5‘»

MAGAZYN1 NOWOŚCI
dobrze zaopatrzunyi fiatoicza

w Krakowie, ni. Floryańska Nr. 13,
POLECA

Koszule Diałe męskie, Czapki do podroży,
Koszule kolorowe, Kamizelki pikowe,
Koszule dla tu ry s tó w , K ra w a ty  w szelk. rodzaju,
Bieliznę Dra prof. Jagera, K u fry  i T o rb y ,
Kołnierzyki i Mankiety, Rękawiczb i jraslcie ńamsL i męsKic,
Paski damskie i męskie, Spinki, Laski. Parasole itd

IN r  Ceny stałe, możliwie niskie. 17 1 1 4 1 5
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie.

dla stowarzyszeń zarobkowych ■ gospodarczych
we Lwowie

przy ulicy Trzeciego Maja Nr.
załatwia następujące interesy:

2) eskoniuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych , a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osób 
prywatnych;

2) udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Austryacko-Węgierskim;

3) przyjmuje od stowaizyszsń i osób prywatnych lok acye  w  ra­
chunku bieżącym  za oprocentowaniem po cztery  (4) °/0 od sta 
i wypłatą do 2000 K bez wypowiedzenia — lokacye wypowiedzialne 
w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół (4 y ?) °/0 od sta;

4) zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efrekta w artościow e, 
m onety, d ew izy  i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo;

5) ] iśredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i gospodarcze.

Godziny urzedowe od 9 do I '/2 w południe. 342 9 o
D m kanr Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska'! w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Bządca Drukarń L. K. Górski.

Perfumerye, f.lydla i Sachyty i s k i c h  i a n g i e l s k i c h . Woda kclońska S|!ti'£.a Wedy do zębów ja k : S m S  Porębski & Zimler
Benedyktyńska, D ra  Piera, Odol, Kosaiin i Erac iol. asty do zębów i  p roszk i. Pudry S S j f  liiu jU  ctuck: = E t &k ó w , R y n e k  g ł ó w n y  L .  8


